
P am ię tn ik  W arszaw ski w ychodzi w  pierw szym  
dniu każdego miesiąca. K ażdy Numer zawiera 
przynaym m ey sześć arkuszy, a Tom ieden czte> 
r y  N  umera, do którego osobny bgdzie ty tu ł  i  re- 
lestr rzeczy. W szystkie exemplarze na pięknym  
papierze w ybite będą.

Ceną prenum eraty iednostayna na cały k ray  
wynosi rocznie z ło tych polskich 42. 

półrocznie — — 22.
Prenumeruie się w  W arszawie u  PP. Za­

wadzkiego i W ęckiego uprzyw ileiow anych Xie« 
garzy D w oru JCKMości. Tam można przesyłać 
franco wszystkie pisma do Pamiętnika pod  adre­
sem lłe d a k cy i; i  u JP. Glucksberga pyzy u licy  
Miodowey.

Dostać takoż i prenumerować można za tęż 
samg cenę na w szystkich poczt-amtach polskich? 
u zagranicznych zaś X ięgarzy iako to : 
u P. Zawadzkiego w  W ilnie,
— Grabowskiego i M ateckiego w  Krakow ie,
— Pfafa we Lw ow ie,
— Glucksberga w  K rzem ieńcu, i  u Professora 

Szumskiego w  Poznaniu za cenę cokolw iek
w yzszą, stosowną do kosztów przewozu od gra­
n icy  Królestwa Polskiego.
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POBYT NA GÓRACH KARPACKICH.

W iersz c zy ta n y  na publicznem posiedzeniu To­
w arzystw a  Król. W arsz, P rzy ia c ió ł Nauk d. 2 6  

Listopada  1 8 2 1  r .  przez K a z i m . B r o d z i ń s k i e g o .

j N 06 by ła  — ciem na ziem ia n iosła  m n ie  po s'wiecfe 

S iedzącego  na z im n y m  g ó r K arpack ich  g rz b ie c ie ,- 

Pocieraną p o la , m iasta  i skały  i ch m u ry  

B ezd en n o śc ią  s ię  zd a ły  w  ro z s trz en iach  n a tu ry  j 

P o d  p łaszczem  tiocy  spały  dzieci o tu lo n e  ,

K rą ż y ł k s ię ż y c , n a  s tra ży  gw iazdy  ro z s ta w io n e ,

Ta w  z im ney  m g le  czu w ałem . S traszna  s a m o tn o ś c i! 

G dz ie  echo śp i u m a r łe  i  w ia tr n ie  zagos'ci,

A  m y ś l w n e t się unosi po  św iató w  p rz e s tw o rz a c h , 

W n e t z t rw o g ą  b łę d n a  k rą ż y  po c iem ności m o rzach  , 

Sam a tw o rz y  w idz iad ła  i n iem i się n ę k a ,

W ła s u ry  się  sw e y  odw ag i i w olności iękai 

T a k  b łą d z ą c ą  u tk w iłem  n a  tw a rd e  Opoki 

Co w iek ó w  n p ły n io n y c h  w id z ia ły  p o tok i.
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C zy N e p tu n  rz e k łe m , z  m iey sc  ty c h  u s tęp o w a ł n ie b u ,

Czy P lu to  w  g ró d  Jow isza  w d z ie ra ł  s ię  z  E r e b u ,

C zvli b a rk i o lb rzy m ó w  te n iezm ie rn e  skały  

\ y "  g n iew ie  ie d n ę  n a  d ru g ą  z p iek ie ł w y rz u c a ły ,

C zy w y  b o g ó w  s ie d l isk a , czy  o lb rzy m ó w  r o d u ,

\v  s tra szn y ch  g ruzach  s'w iadczycie rozleglos'c  ich  g ro d u ?

Ż e la z n y m  sn em  s'pi przeszlos'c iak  ta  n o c  m ilcząca . 

T łum ne i z im n e  s'w iadki p o k o leń  ty s ią c a !

D lu g o ra m ien n a  s tra ży  S ła w ian  n iegdyś z ie m i,

■Więc i  p am ię ć  p u śc iła?  za lu d y  zb ieg iem ! ? 

łlo z sza rp a n y  p o d  to b ą  p rz e s tw ó r z iem  o g ro m n y  

I  ogn iw o  z  o ycam i p rz e rw a ł lu d  p o to m n y .

K ie  p rz e m o c , n ie  z a b o rca  w y g u b ia  lu d  b r a t n i ,

A le  w ła sn a  n iep am ięć  n ie sie  cios o s ta tn i.

T o  g d y m  d u m a ł ,  w  przepas'ci iez io ra  p o d e m n ą  

K sięży c  z d aw a ł s ię  p o d ró ż  o d b y w ać  p o d z ie m n ą ,

A  po tle  w o d y  z ło te  p ro w a d z ąc  p ro m ien ie  

S ęp n e  skały  p o Jw iec a ł i p rz e n asz a ł c ien ie .

W ia tr  iak d u c h  z  szu m e m  p ę d z ił ro zg a rn ia iąc  k ło d y  

D rża ł k s ięż y c , gdy  d łu g ie m i s k rz y d ly  d o tk n ą ł w o d y ,

A  z ro zp ad lin  w  o k o ło  ro zn o sząc  szm er g łuchy  

Z d aw a ł się  ięcząć  k rą ż y ć  z  p o w ie trz n e m i duchy .

N agle  u c zu łem  lu b o ść  i p rz e s trac h  g łębok i.

A ż w  te m  w id zę  t łu m a m i ścigane o b ło k i,

Z  k rę ty ch  p rz e rw isk  s ię  to c z ą  p rzez  skały  i  la sy , 

K sięży c  z  g ó ry  z ło tem i o taczał ie pasy ,

N a p o w ie rz c h n ią  iez io ra  g ro m a d z ą  się  razem  

I  b u rz y  in o rz  p o w ie trz n y c h  zd a ią  s ię  o b ra z e m ,

M ilczące w a lc z ą  z s o b ą ,  zm ienianą postaci

T e n  ro z s z a rp a n , te n  n ik n ie ,  te n  się z  d ru g im  b r a c i ,

In n e  p o ro z ry w a n e  n a  da lek ie  sm ugi

P rzez  szczyty  d rz ew  p ie rzch a jąc  ro zc iąg ły  pas d łu g i,

T e  z  osobna się  k ła d ą c  n a  k rz e w y  i w rzo sy  

K ik n ą  — i łz a w e  ty lk o  zo staw n ią  ro s y ,



W n e t  s t e k i e m  c h m u r  i a k  m o r z e m  p r z e p a ś ć  z a p e ł n i o n a  

Z i m n a  c i e m n o ś ć  w  o k o ł o ;  a  i  o t o  z

D z i w n y  z j a w i a  s i ę  w i d o k :  z d a ł o  s i ę ,

R o z ś w i e c i ł o  p r z e d e n m ą  t o  k r ą ż ą c e  m o r z e ;

W i d z ę  i a k  w s z y s t k o  w  r ó ż n e  p o s t a c i  s i ę  z m . e m a , 

T y s i ą c z n e  m e z k i e y  t w a r z y  r o z p o z n a , «  c i n u  ■

T o s t a ć  d z i k a  w  p o ł o w i e ,  w  p o ł o w i e  w s p a n i a ł a ,  

O t u c h ę  t c h n ę ł a  w  s e r c e  g d y  t r w o g ę  w r a ż a ł a  ,

T ł u m  w i d m ó w  s i ę  p r z e s u w a ,  n a g ł e  w  t a  i m  l  o

Z e  ż a d n e  n i e  t r w a ,  n i e  d a  d o s i ę g n ą ć  s i ę  o k u ;

W n e t  i a k b y  z a  m g ł ą  ' p o l e  p o z n a i ę  o t w a r t e ,

S i e d z ą  B a r d o w i e ;  l u t n i e  n a  p u k l e r z a c h  w s p a r t e ,  

D ź w i ę k  i c h  s ł y c h a ć ,  i a k  w i a t r y  n a  w i o s n ę  ś w i s z c z ą c ,  

z o k o l n y c l r  m o g i ł  d u c h y  z c h o d z ą  s i ę  m i l c z ą c e  

w t e r n  B a r d  n a j s t a r s z y ,  który B o i a n e m  s , ę  z d a w a  

M ą c ą c  s t r o n y ,  t a k i  S ł o s  d o  c i e n i ó w  w y d a w a ł :  

O j c o w i e  s e t n y c h  p l e m i o n  p o  S ł a w i a , J s k . e y  z i e m , .  

G a ś o i e  i u ż  p a m i ę ć  w a s z a  m i ę d z y  p o t o m n e m r  

Z n i k n ą ,  z n i k n ą  i  o n i  l a k o  m y  z n i k n ę l i ,

G d y  w i e c z n e  z a p o m n i e n i e  o d  n a s  i c h  r o z  z i e  i ,

O d  L a b y  a ż  d o  D o n u  n i e z m i e r n e  p r z e s t w o r z a ,

Od K a r p a t ó w  n a  w s c h o d n i e  i  z a c h o d n i e  m o r z a  

R o z c i ą g a l i ś m y  n i e g d y ś  m i m e  p a n o w a n i e ,

C z c i l i  p o k ó y  i  c n o t ę ,  i  w a l c z y l i  z a  m e ,

Z  p i e ś n i  p o m i ę d z y  s o b ą  s z u k a l i ś m y  s ł a w y  ,  

M a r z a n n a  z  w i e ń c z o n e m i  o d p ł y w a ł a  n a w y ,

K ł o s e m  z ł o t o  z a m o r s k i e  n i w a  n a m  z w a b i a ł a ,  ^

Z  o b r o n n e y  t y l k o  t a r c z y  w z n o s i ł a  s i ę  c h w a ł a .  '

„ J a k  s i ę  d z i ś  p r z e r o d z i ł o  i e d n o s z c z e p n e  p l e m i  

G ł u c h e ”  t y l k o  m o g i ł y  ś w i a d c z ą  i . g o  z i e m i e .

J u ż  n a d  L a h ą ,  W e z e r ą  i  w ś r ó d  t y l u  k r a i ó w  

P r z e b r z m i a ł  J ę z y k ,  s t a r t y  ś l a d  d a w n y c h  o b y c z o ó w .  

J e s z c z e  p r z e s t w ó r  o g r o m n y  p ó ł n o c y  i  w s c h o d u  

U c h o w a ł  b r a t n i  i ę z y k  i  z n a m i o n a  r o d u ;
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Lecz i ten  . w rychlc cechę naszorodną s t r a c i ;
Jeśli zahaczy spólnych i oyców i b rac i.”

»» W y  duciiy o y co w , krążcie pośród w aszych dzieci 
N iech m iędzy niem i św iatło postępne się n iec i,

A le i na was w  kazde'y niechay baczą chw ili ;
N ie będą czćm bydź m ogą , nie pon*nąc czem byli. 
M ówcie w ięc do ich se rca :

Jak z nayw yższey m ocy 
N a przem ian krąży ziemia w śród  św iatła i n o c y ,
Jako rola z odłogu w  czasie w yda p lo n y ,

T ak  i narodom  okres blasku naznaczony;
I  wasza idzie k o le y ; czekaycie ićy godni!
W yżsi św ia tłem , od naszych zasad n ieodrodn i,

C zynną m ądros'c kochaycie, pokóy i c ierp liw ość ,

Z obrounem  m ąstw em  ludzką połączaycie tkliw os'c, 
Czciycie pracę ro ln ic z ą , praw dę i p ro s to tę ,
W  was ośw iata uzacni nain w rodzoną cnotę.

O rzeł nasz za sw ę gniazdo skrzydeł nie roztoczy ł,
A ni oręż zaborczy obcych ziem  ub ro czy ł,
Z ro li braliśm y łu p y  pługow ego znoiu.

W iara  tylko nas zm ogła i m iłość pokoju.

P rzy id ą  czasy krw aw em i dośw iadczenia s'lady 
Ze s'wiatło w róci ludy do naszey zasady ,

W y  zas w  sobie ie ży w c ie , a byt wa.-.z w rócię e ,
I  rów iennym  się w ęzłem  z  ludam i spoicie ; 

Nieszczczęsoia co w as sław ią n auką się s ta n ą ,
Zw iycie ie tylko losów  koleyną p rzem ian ą ,

P rzyszłą  bytność za g łów ne zainierza'ąc cele 
W ie le  bierzcie od o b cy ch , lecz chrońcie się w iele!

Uczcie się w y trw ać w p ra c y , w  żądzy chron ić  zb y tk u ,
Obpk roli z przem ysłu szukaycie poży tku ;
A le precz o d  was chciwość z podłością z łączo n a ,
N ie żelazo w as o b c e , lecz złoto p o k o n a ,
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Zdała niechay was mS«VolS I. próżność omha 

I  układna obłuda co tuląc zab iia ,
Zawsze ie d u i , ci s a m i, w śród  różnych kole. ^
Męzcy i w olni W duszy nie traócie nadz.e..

„ Z n i e w i e ś c i a ł o ś ć  m łodzieńca wszczęła krw aw e bo .e ,

I  dary  obcych zm ogły długo m ęzką T ro ię ,
Wie Ajax to ,  nie mężne M irm idonów  r o ty .
Wie zhroia ią  przem ogła W ulkana ro b o ty ,

A le zdrada odniosła nporne zw ycięstw o;

D arem na stałość lu d u  i Hektora m ęztw o
G dzie ufność z zdradą  walczy. T roianie to  sam.

Śm ierć ciągnące łańcuchy w ieńczyli k w .a tam .,
Sam i m u ry  łam ali i  przez w olne błon ,a ^
Wieszczęściem brzem iennego w prow adź,1. koma.

T ak  Bard śp iew ał, iuż dalszy głos m ię nie dochodz.ł 

T Obłok coraz gęstszy ten  w idok o bw odził,
Pow oli wszystko znikło. S tałem  zadum any , 
w k ró tc e  skały uw ieńczył intrzenki św .t r a n y ,

Zorza różane pasma rozciągły w  około 
X słońce nad k rąg  ziemski w ychyliło czoło,
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L I S T Y  o L I T  B R  A T U  Pt Z E.

L ist P. Sieciecha do P. Żelisłctwa.

Z a c n y  m óy p an ie  sąsiedzie ! Je szcze  p o d obno  nie 
m iałeś żadnego  lis tu  odem nie w m a te r y i  o k i ó r e y  
te ra z  do ciebie  p iszę. W  c a ły m  n a sz y m  P ow iec ie  
uchodzisz  za u c z o n e g o ,  nie zapom nia łeś  p o  łacin ie  
i  c zy tu iesz  ró żn e  f ra n c u z k ie  i a k  i  n ie m ie c k ie  k s ią ­
żk i .  N ie  iesteś p ism a k ie m ,  ale oświecasz  t w ó y  
um ysł ,  ab y ś  ż y ł  szcżęśłiwie 'y , abyś sąs iadów  u p rzey -  
m ie  i  pożytecznie-  z a b a w i ł ,  i w  p o trzeb ie  d o b rą  
d ą ł  radg. Zą to  cię te ż  w s z y s c y  koch a ią .  Ja  w  
m łp d sz y m  w ie k u  i  czasach  szczęś liw szych , n ie  da­
łe m  m oiem u u m y s ło w i  leżeć  o d ło g ie m ,  ale te ra z  
w i e k  i  t ro s k i  w y b i ł y  w sz y s tk o  z g łow y . J e d n a k  mig 
pś w ia tą  w  k ra iu  dużo obchodz i ,  bo pam ię tam , ia k  za  
m o ich  m ło d y c h  czasów , w in szo w an o  uasze'y R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  tego po s tęp u  w  n a u k a c h ,  k t ó r y  sta ł  się 
i e d y n ą  o tu ch ą  w  n ieszczęściach . Mam te ż  syna  k t ó ­
r y  w  k tó tc e  u k o ń c z y  n a u k i  w  W a r s z a w ie ,  i z po ­
c iech ą  w id zę  , że  nie bez  p o ż y tk u .  P o d  czas w a- 
k a c y y  w ie le  mi ń a ro z p rą w ią ł  o t e r a z n ie y s z y c h  p i ­
sm ach  i  o u c z o n y c h ;  m ó w i  o w s z y s tk ie m  z z a p a ­
ł e m ,  a co mig c ie sz y  że n ie  ie s t  z a ro z u m ia ły  i  w
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d r o b n y c h  n a w e t  r z eczach  p o ż y tk u  szuka. B y w a ł  
też  tu  ró w ie n n ik  iego, sy n  pana S karb im irza  i  p r z y ­
znać  m u  m u s z ę , że m a w ie le  wiadom ości, i  nie 
źle o r z eczach  sadzi. P rz e z  całe w ie c z o r y  na­
słucha łem  się i c h  u c z o n y c h  s p o r ó w , i  smuciło mig 
c z a se m , źe m ó y  sy n  us tępow ać  musiał. Czułem  
czasem  w e w n ę t r z n i e ,  że m ia ł  słuszność po  sobie, 
ale nie śm iałem  się za żadną  s troną  o d e z w a ć , bo  
( w y b a c z  to  s t a r e m u )  nie rozum iałem  d o b rz e ,  o co 
im  chodzi. Sz ło  im  o p isa rzów  k la ssy c z n y c h  i  r o ­
m a n ty c z n y c h .  P am ig tam ci ia  d o b rze  w  sz k o ła c h  
k la s s y k ó w ,  ale o d ru g ic h  w ż y c iu  n ie  s łysza łem . 
O b a d w a y  c h ło p c y  t a k  b y l i  z a p a le n i ,  źe g d y m  
sig chcia ł  ośw iecić ,  n iczego  się. od  n ich  dowiedzie 'c  
nie m ogłem . M ó y  syn  c h w a li  Szeksp ira  i  Szy lera ,  
t a m te n  m ó w ił  o k lassy k ach ,  ale nie wiele sig w d a ­
w a ł  w  W irg i l iu sz a  i C y c e r o n a ,  a na to m ieysce  
w y ie ż d z a ł  zaw sze z La H a rp e m  i  R asynem , o k tó ­
r y c h  ia  m ało  co s łyszałem . T e n  te m u  z a rz u c a ł  
b r a k  s m a k u , ta m te n  b ra k  czucia . M ó y  r o m a n ty k  
w y rz u c a ł  tam tem u u p r z e d z e n ie , a r y s t o k r a c y ą , na­
ś la d o w n ic tw o ;  ten  zaś śmiał się z moiego s y n a ,  że  
n ied ługo  będz ie  w i e r z y ł  w u p io ry ;  a n a y b a rd z ie y ,  
że sio k o c h a  w  n iem czy zn ie ,  co mig nie po m a łu  
sm uciło  i gn iew ało  że tego  nic nie rozum iem .

Z a  m o ich  m ło d y c h  czasów k o ch a łem  b a rd z o  
p o e z y ą ,  um iem  w ie lu  n a s z y c h  p o e tó w ,  p rz e p is y ­
w a łe m  w szy s tk o  co mig d o s z ło , i  w ie lk ą  ks ięgę
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ta k ie g o  z b io ru  m oiem u sy n o w i podarow ałem . J e ­
szcze się często  z p o czc iw eg o  naszego  P leb an a  ex- 
k a rm e li ty  u śm ie ię , g d y  m u co o w o y n a c h  d u ch o ­
w n y c h  z W a rm iń sk ie g o  p rz y to c z ę ;  ale p rzy zn am  
c i się, ze  m i czasem  starem u łza  w  o k u  stan ie , g d y  
ow e p ieśn i K arp iń sk ieg o  , k tó re  k aw a le re m  ieszcze 
b ę d ąc  m o iey  n ieboszce  w  a ltan ce  c z y ty w a łe m , te ­
ra z  ty lk o  p an n a  s łużąca  p rz y  sz y c iu  n u c i ,  a na  
fo rtep ian ie  dam  n a s z y c h , ty lk o  fran cu zk ie  p o s trz e ­
g am  rom anse . K ie d y  d a w n ie y  P o se ł p rz y ie c h a ł 
z W arszaw y , k ie d y  p rz y w ió z ł  p a k ę  ro z m a ity c h  u lo ­
tn y c h  p ise m e k  i  w ie r s z y , to śm y  ie  so b ie  w sz y sc y  
w y d z ie r a l i ,  z a raześm y  p e z n a li co p isa ł T rę b e c k i , 
co  N a ru s z e w ic z , co  W a rm iń s k i  w sz y s tk o  ta k  b y ­
ło  p o lsk ie  , ta k  się w ten czas  c z u ło ,  źe na  zaw sze 
u tk w iło  w  pam ięc i. M ieliśm y c h w a ła  B o g u ! czem  
u m y s ł z a s il ić , ro zu m ia ło  się w sz y s tk o  bo to  b y ­
ło  n a ro d o w e  , b o  do n a s ,  o nas i  p o  naszem u p i ­
sano ; a te ra z  Bóg w ie  co  się to  p o ro b iło  ! dz iw no  
m i słysze'ć sp o ry  m o ich  p a n ic z ó w  , i  z a k ła d y :  cz y  
P o la c y  b ę d ą  ro m a n ty k a m i c z y  k la ssy k a m i?  Ju że- 
śm y  te ż  z B osk iego  d opuszczen ia  ro żn e  n azw isk a  
nosić  m u s ie li , i  te ra z  zn o w u  coś n o w eg o  sp odz ie ­
w ać  się trz e b a . D a y  to  Boże ! a b y śm y  m ie li ta ­
k ic h  k la s sy k ó w  ia k  R z y m ia n ie , w  n ic h b y  b y ła  
n a y p e w n ie y sz a  n ad z ie ia  b y tu  naszeg o  w  p o to m n o ­
ści ; boć i  o R zy m ian ach  d a w n o b y  ziem ia zapom nia­
ł a , że k ie d y ś  ic h  k a y d a n y  n o s iła , g d y b y  n ie  ci
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ich  w ie l c y  k la ssy cy .  Ale co d ^ o w y c h  r o m a n ty ­
k ó w ,  n ie  w iem  ia k  o tern m y ś leć  i co sobie r o ­
k o w a ć ?  ż a lb y  m i b y ł o ,  g d y b y  nasz p o lsk i  K o .  
c h an o w sk i ,  K ra s ic k i ,  T re m b e c k i ,  c z y l i  k t ó r y  b ą d ź  
m us ia ł  się w  ro m a n ty k a  p rz e k a b a c ić ,  k ie d y  oni 
p o lsk ą  dusza p o lsk ie  u m y s ły  zay m o w a ć  będą. N ie  
śm ia łb y m  te z ,  c h o ć b y  m i to  ia k o  P o la k o w i  p o c h le ­
b i a ł o , n a z w a ć  ic h  k la s s y k a m i ,  bo  w id z ę  że oświa­
ta  i  i ę z y k  co raz  postgpuie  , i  t rudno  się nie spo­
d z ie w a ć  , a ż e b y śm y  nie m ie l i  ieszcze  dzieł  dosko ­
n a ls z y c h ,  k t ó r e b y  i  z d o w c ip u  i  w y k o ń c z e n ia  ię- 
z y k a ,  na imie k la s sy c z n y c h  za s łu ż y ły .  R z y m ia ­
nie s k o ń c z y l i  s w ó y  b y t ,  sk o ń c z y l i  s w ó y  i ę z y k ,  
i  z całego ż y c ia  uczonego i p o l i ty c z n e g o  zdali  sp ra ­
w ę  p o to m n o śc i ,  k tó r a  te ż  i  o i c h  p isa rzach  w y r o k  
w y d a ł a ,  i  raz  na zaw sze  nazn aczy ła  im  stopnie 
i  p ie rw s z e ń s tw o ,  i  dz ie ła  i c h  iuż  w  tyan lg z y k u  
p rz e z  lepsze  zastąpione nie będą . A le  m y  c h w a ła  
B ogu!  ieszcześm y nasze'y ro li  n ie  o d e g ra l i  i  nasz 
i ę z y k  ieszcze  d y i e ,  a za tem  w ie le  w y d o sk o n a l ić  
sig m o ż e ,  i  dla teg o  nie  śp ieszm y  się ie szcze  z  do- 
s to y n o śc ią  k la s s y c z n ą  dla  n a s z y c h  p isa rzó w . Ceń­
m y  n a y le p s z y c h  iak o  d o tą d  w z o r o w y c h ,  s ta ra y m y  
się im  z ró w n a ć  i  g d y  m ożna p r z e w y ż s z y ć ,  i n iech  
P a n  Bóg n ip ry c h ło  o y c z y ź n ie  nasze'y p rz e z n a cz y ,  
a b y  p r z y s z ł a  do  te g o  k r e s u ,  g d z ie b y  się iuż nadal 
l e p s z y c h  p isa rz ó w  sp odz iew ać  nie m ogła. Nay- 
b a rd z ie y  nie m ogg  p o ią ć  tago  d z i w a c t w a , że  la k
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p o  ty c h  m ło d y c h  u w a ż a n i, ied n i ch c ą  b y d ź  za  
ż y c ia  k la ssy k a m i i  p ro sto  o d  a rc y d z ie ł  z ac z y n ac , 
d r u d z y ,  ro m a n ty c y  w ca le  o po to m n o śc i n ie  m y ślą  
i z a szczy tu  k la ssy k ó w  chcą  sig w y rz e k a ć .

Je ś li te d y  zacny  m ó y  są s ie d z ie ! nie m asz co 
lep szeg o  d o  r o b o ty ,  c h c ie y ż e  m ię zasp o k o ić  : co  
to  te ra z n ie y szy  św ia t p rz e z  k la ssy k ó w  rozum ie , i  co 
z n a c z y  ow a ro m an ty czn o ść  ?

Fan Żelisław do Pana Sieciecha.

f i o c h a n y  i  c zc i g o d n y  sąsiedzie ! N ay u p rz e y m ie 'y  
d z ie k u ię  za  g rzeczn o ść  w  liście  tw o im  o św iad czo ­
ną. N a  p y ta n ie ,  k tó r e  m i zadać ra c z y łe ś , o d p o ­
w iem  ile  m i m oie  szczu p łe  w iadom ości d o zw ala ią , 
i  w y ia w ię  bez  o g ró d k i m ó y  sposób m yślen ia  w  te 'y  

m ie rz e :
N ie  ra z  iu ż  z d a rz y ło  m i sig c z y ta ć  sp o ry  o li- 

te ra tu rę  k la ssy c z n ą  i  ro m a n ty c z n ą . O sta tn ia , ra- 
c z e y  ie y  n azw an ie , ie s t n o w ą , tegoczesną  u c z o n y c h  
z d o b y czą . Z ty c h  sp o ró w  p o z n a łe m , ż e -k la s s y c y  
n ie  są to  sam i w y b ra n i  p isa rze  G rek ó w  i  R zy m ian , 
k tó re  nas d a w n ie y  ty le  p r a c y  k o s z to w a ły , ile nam  
d o tą d  p rz y ie m n o śc i sp raw u ią . A le te ra z  rozum ie 'c  
n a le ż y  p o d  te m  n a z w isk ie m  p isa rzó w , k tó r z y  na-
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ślad u iac  s ta ro ż y tn y c h  n ie ty lk o  sig ic h  zew n g trzn ey  
fo rm y  ściśle t r z y m a ią ,  ale nad to  g łęb o k ie  A ry s to - 
te lesa  o sz tuce  p r z e p is y ,  t a k  ściśle o b o s trz y li , ia k  
to  n a w e t zam iarem  p o czc iw eg o  filozofa m e y  o. 
N ic  rzadszego ia k  jen iu sz  ze s z tu k ą  i  gustem  po- 
łą c z o n y ,  ale n ic  ła tw ie y s z e g o , ia k  po iąc  zew n ę­
trz n e  fo rm y  sk u tk i i  zadość im  u czy n ic . G dy  w ię c  
ta  um ieie tność  ro z s z e rz o n a , p raw  d z iw ą  p o e z y ą  za­
s tęp o w ać  z a c z ę ła , m n ie m a n o , że na  m e y  k lassy - 
czność  po lega . Ż e  F ra n c y a  b y ła  ty le  szczęśliw ą 
w y d a ć  p isa rzó w  z p ra w d z iw y m  ta le n te m , k tó r z y  
n aś lad u iąc  s ta r o ż y tn y c h ,  s ław ę sobie z y s k a l i , osą­
d z o n o , że  ścisłe zach o w an ie  ic h  p rz e p is ó w , te s t ie- 
d y n ą  d ro g a  do n ie śm ie rte ln o śc i, k a ż d y  w ię c  m a  
g u s t  k la s s y c z n y , k to  ie  d o p e łn ił ,  b iad a  jen iuszow i 
k tó r y  o n ic h  n ie  w ie d z ia ł ,  lu b  ie  śm iał p rz e s tą p ić . 
Ż e  k a ż d y  n a ró d  s to ią c y n a  nay  w y ższy m  stop n iu  p o  
te g i, sieb ie  w e  w sz y s tk ie m  za p ie rw szeg o  uw aża , z a  
te'm i  n ie k tó rz y  f ra n c u z cy  k r y ty c y  p o stan o w ili, ze 
żad en  n a ró d  n ie  m ia ł p isa rzó w  k la ssy c z n y c h , ty lk o  
G re c y , R zy m ian ie  i oni. K to  ty lk o  n ie  b y ł  p rz y p u ­
szczo n y  do ta ie m n ic y  u g o d  o p rz e p isy , te n  m e m ia ł 
im ien ia  w  l i te ra tu rz e . T a k  się  zaw iązali A ry s to ­
k r a c i  l i te ra c c y , k tó r z y  p ró c z  p am ięc i o p rz o d k a c h , 
u p rz e d z e n iu  i  p e w n y c h  d w o rsk ic h  p rz y z w o ito śc i,

n ic  o d  n ic h  n ie  d z ie d z ic zy li .
Z m ie n iły  się od  k ilk u n a s tu  w iek ó w  o b y cza ie , 

re lig ia ; p r z y b y ły  n o w e  dzieie , now e w y o b ra ż e n ia ,



ty le  o b ycza iów  n ow ych  w ie k ó w  i n arod ów , ale 
o tem  w szystk iem  zapom nieć kazano. D om  A try­
dów  i  dzieie R zym skie b y ły  iedynem  źródłem  M el­
p o m en y , ogadany Jow isz i  p sotn y  A morek nie  
przestali bydz duszą p o e z y i,  i  p o w ie d z ia n o , źe 
niety lko  ze starożytn ych  brać formg i  w zo ry , ale 
ich  zupełnie w e  w szystkie'm  naśladow ać p o trzeb a ; 
iak  daleko sig to p ow tórzen ie  staroży tn ych  udało, 
o tem  b y ło b y  obszernie m ó w ić , d osyć  że k a żd y  
G rek zakraw ał na francuzkiego d w orak a , źe zapo­
mniano o naturze g d y  ią  ty lk o  z kop ii m alować za­
częto . W ło c h y , H iszpania i A nglia m iały  dawnie'y 
sw oich  zn ak om itych  p o e tó w , ale g d y  w szy stk o  
poWagą sig d z ie ie , puszczono na zardzew iałość  
nieokrzesane jeniusze i  A n g licy  rów nie ia k  INiem- 
c y ,  k tó rzy  dopie'ro b y li w  p oczątkach  literatury, 
p oszli za Francuzam i i zrgczn ie  naśladuiących, n ie­
sfornie naśladow ać zaczgli. W y s z y d z e n i,  zaczę­
l i  sig m iarkow ać. Z ja w iły  sig g ło w y  m yślące i 
o sław g sw o ich  narodów  tro sk liw e , zaczę ły  sig 
zastan aw iać, co też G reków  i R zym ian na sto­
pie k lasyczne'y p o sta w iło , co stanow i praw dziw e­
go ducha i  ce l p o e z y i?  -— Z w a ż y li za p ew n e , źe 
G recy  nim  doszli do k lassyk ów , m ieli w przód da­
w n y c h  śp iew a k ó w , podania z czasów  h ero iczn y ch , 
że o p iew a li sw oie d zieie , sw oie zw y c z a ie , źe z tych  
dopie'ro w y n ik ły  doskonalsze u tw o r y , że późnie'y 
filozofia zaczęła  sig zastan aw iać, dla czego sig te
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utw ory  szczególniey podobały , na czem  p rócz ich  
w ew n g trzn ey , narodow cy tre śc i, ich  zew nętrzna 
w artość zawisła , że przepisy  z ty c h  dzie ł w y c ią ­
gnięte , są ty lk o  ich  w y n ik ło śc ią , k tó re  an i ich  
w y łączn ey  zalety stanow ią, ani się im  opieraią. 
Że późn iey  m ogła bydź bez n ich  poezya ta k  lak  
b y ła  p rzed  n iem i, ze n ak o n iec , nie m ożna śmier­
telnikom  za b ro n ić , ażeby d ro g ą , iaka im  się zda­
je , do p iękności dążyli. P rzekonali sig p rzy tem , 
ie  pow tarzanie dzieiów  i  obyczaiów  G reków  iR zy - 
m ian , m oże coko lw iek  obchodzić u czo n y ch , ale 
nie n a ró d , że sig to  nakoniec nie u d aw ało , i  że na 
na tern polu  w szystk ie  iuż k ło sk i w y zbierane. C ze- 
m użby n o w y c h , nam w łaśc iw ych  źródeł nie szu-

k ać ?_
y 'Trzeba w ięc rzucić oko na owę w ie lk ą  epo­

k ę  rodu  lu d zk ieg o , k ie d y  po upadku R zy m ian , 
cała w strząśn ięta ziem ia now ą postać p rz y b ra ­
ła. R eligia chrześciańska zm ieniła w szystk ie  p ra ­
w ie działania um ysłu i  im aginacyi inne sig k ra- 
ie o tw o rz y ły , p rz e p ły w y  i  p rzerodzen ia  się roz­
m aitych  narodów  zm ieniły  i  p o tw o rz y ły  no­
w e o b y cza ie , nowe pow sta ły  ięzy k i. Ś w iat b y ł 
nader cz y n n y m , pełnym  en tuzyazm u, hero izm u 
i fanatyzm u , ale nie u czo n y m , nie piśm ien­
nym . O dnow iły  sig dawne bohaty rsk ie  w iek i 
ludu G reckiego , w  innych  zupełnie obyczaiach. 
W schód,południe i północ w a lczy ły  z sobą, p rzey -
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m o w a ły  w zaiem nie  w y o b rażen ia . N ie b y łż e  to  
w ie k  p o e z y i do H o m ero w sk iey  p o d o b n y  ? czem uż- 
b y  na  n iego  oka nie z w r ó c ić , czem u zaw sze ty m  
n ie w o ln ic z y m  k ro k ie m  za sw o b o d n em i p o s tęp o w ać  
G rek am i, i  nie ż y ią c  ia k  oni, ch c ieć  w  sieb ie  w m a­
w ia ć , że ia k  on i czuć p o d o ła m y ?

Z z e p su ty c h  ię z y k ó w  E u ro p y , n a y p ie rw sz y m  
b y ł  R o m a ń sk i, k tó r y  m ia ł sw o ich  śp ie w a k ó w , na 
n ic h  w ię c  o k o  z w ró c o n o ; ig z y k  te n  daw n o  zag i­
n ą ł  , c z y li się w  in n e  p rz e tw o rz y ł , i  z tą d  ie s t p a ­
m ię tn y  że od n iego  w z ię to  n azw an ie  now ożytne-y  
c z y li ch rześc iań sk ie 'y  p o e z y i , ro m a n ty c z n ą  na- 

zw an ey .
M nieysza  o ię z y k  i  n a z w is k o , ale nam  id z ie

0 t o ,  co ie s t ta  p o e z y a  ro m a n ty c z n a ?  z t ru d n y c h
1 z a w iły c h  i e y  w y k ła d ó w , n ie  w ie le  m ó g ł po- 
w z ia ść  m ó y  p ro s ty  ro z są d e k  Je s t to  zadan ie  ró ­
w n ie  filozoficzne , ia k  w y k a z a ć  ró żn icę  m niem an , 
w y o b ra ż e ń  i  uczu ć  lu d ó w  s ta ro ż y tn y c h  od ch rze- 
śc iań sk ich , n ie w  epoce  ic h  zepsucia  i  w y g ó ro w a - 
ne'y  c y w il iz a c y i , ale w  czasie p ro s to ty  i  en tu zy a- 
zm u. N ie  m ogąc w ię c  p o p rz e s ta ć  na  o k re ś len iu  
ro m a n ty c z n o śc i p rzez  Szlegla i  in n y c h , s ta ra łem  
się p o z n a ć  same p o e z y e  te g o  ię z y k a  chociaż  w  t łu ­
m a c z e n iu , i p rzeb ieg łem  ró żn e  w  H iszp ań sk im , 
P ro w e n c a lsk im  i  P o rtu g a lsk im  pisane. O tw a rc ie  
p o w ie m , że lubo  nie w y m a g a łe m  d o k ład n o śc i fo r­
m y  k la s sy c z n e y  nic tam  n ie  z n a la z łe m , co b y  dla

nas



nas Polaków powabne'm i wzorowe'm bydź  mogło; 
Są obyczaie równie iak  u H om era ,  pełne ry c e r ­
skiego i re lig iynego zapału, ale odraza galanterya 
przesadzona, pieściwość trudna do poięcia obok 
ry c e r s tw a ; miłość i iedynie miłość opiewana, nie 
dom y i stosunki rodz inne ,  ale dw orskość , mało 
w yższych  poięć moralności, honor i ustaw y ryc e r­
sk ie  są cnotą i p r a w e m ; o k ropny  wreszcie feuda- 
lizm , pow ierzchow na pobożność i szkodliwsze niż 
G reków  zab o b o n y ,  otóż coby miało zastąpić owe 
świetne w iek i  Peryklesa  i Augusta, a naw et u tw o ­
ry7 Poetów  L u d w ik a  XIV. Nie sądziłem wigc, ab y  
uczeni znaiący za le ty  klassycznych pisarzów, chcie­
li  z nas ta k  ża r to w ać ,  a szczegolnie 'y, aby  to nas 
Polaków  d o ty czy ć  m og ło ,  k tó ry m  gust i obyczaie 
średnich w ieków w k ra iach  p o łu d n io jry c h , ty le  
są obce.

Rzuciłem na bo k  T ru b a d u ró w ,  JTonglerów 
i  M innesengerów , m arzyłem  sobie ty lko ,  że p rzed  
Homerem byli zapewne układacze d robnych  p ie ­
śni, k tó rz y  w iern ie  z p ro s to tą ,  chociaż bez jeniu- 
szn malowali iak  mogli sw óy  w ie k ,  i by li  p o w o ­
dem do u tw orzenia  J liady  i Odyssei. Szukałem 
w ięc daley czy  są chrześciańscy p o e c i* k tó rz y b y  
równie iak  H om er, tak o w y m  pieśniom dzieła swe 
by li  winni, i  czyli ci równie iak  on, nowożytnemi 
klassykam i b y d ź  m ogą? T u  uczułem nową* nie­
znaną mi ieszcze rozkosz, i poznałem co iest poe-
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z y a , ia k  ie y  św ia t w ie lo ra k i. O trzą sn ą łem  sig 
moie'v znaiom ości p rz e p isó w , rz u c iłe m  na b o k  p ra ­
w o d a w s tw a  Boala , i z  m iłą  m i to le r a n c ją  z a c z ą ­
łem  sig w d a w a ć  z zn ak o m itszem i p o e tam i ch rze - 
śc iań sk ich  n a ro d ó w . D a n te  z  w y o b ra ż e ń  w ie k u  
sw oiego  s ta w ił p rz e d e m n ą  św ia t n o w y ,  ró w n ie  
d z iw ią c y  ia k  o k ro p n y . P e t r a r c h a ,  acz  m oże w  
sw oim  w ie k u  n a jw y ż s z y  z n aw ca  s ta ro ż y tn y c h  pi- 
sa rz ó w  w y s ta w ił  i  o zd o b ił d u c h a  p o e z y y  T ru b a ­
d u ró w  T asso  odn o w ił w  o c z a c h  m o ich  w y p ra w ę  
T r o ia ń s k ą ,  i  w y ż s z y , s z la c h e tn ie js z y  en tuzyazm  
ieg o  r y c e r z y  unosił moig w y o b ra ź n ią . M ilto n  i  
K lo p sz to k  w y p ro w a d z il i  m ig za  g ran ice  św ia ta  
z ie m sk ie g o , n ad  o lim p  Jo w isz a , d rża łem  w  pod- 
ziem nem  m ieszkan iu  S a ta n a , la łem  łz y  p rz e d  C he­
ru b in ó w  c h ó ra m i; p o zn a łem  c z ło w ie k a  na scenie 
S z e k s p ira , a s łu ch a iąc  lu tn i O ssyana , p o ró w n y ­
w a łe m  o b ło k i iego  z E re b e m , i  ry c e rz ó w  S zk o ­
c k ic h  z G rek am i. W s z ę d z ie  zn a laz łem  d o tą d  m i 
n iezn an ą  n a tu r e , m oc i  św ieżo ść ; n ap o io n y  trw o - 
ź liw o śc ią  f ra n c u z k ic h  a u to ró w  i  su row ośc ią  p rz e ­
p is ó w , ża ło w ałem  w y s tę p k ó w  m oich  n o w y c h  
to w a rz y sz ó w  ; ale co m ię ia k o  znawcę, r a z i ło ,  to  
iak o  do cz ło w ie k a  m ów iło  do m nie silnie i  tk liw ie . 
Jak że  m ów iłem  c i lu d z ie  b y l ib y  w ie lc y ,  g d y b y  
im  o św iecen ie , n ie  b y ło  św ia tła  k r y ty k ó w  z a y rz a
ło? a c h !  (w spom niałem  sobie) czem źeby  b y ł  A ch il­
les g d y b y  go n o w y , m n iem an y  k la ssy c z n y  poeta
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z  se n te n c y a m i o h o n o rz e ,  i  z d w o rs k ą  e ty k ie tą  

w y s t a w i ł !
T a k  n o w e  z ro b iw sz y  o d k r y c i e ,  po m y śla łem  

o szafce m o ich  k la s s y k ó w ,  a za c h o w u ią c  s ta ro ż y ­
tn y m  ic h  d aw n e  p ie rw sze  m ieysce  , m o ich  A ng li­
k ó w ,  W ło c h ó w  i  N ie m c ó w  pom iesza łem  z klassy- 
k a m i  F r a n c u z ó w ,  k tó r y m  ta  l ibera lność  naszego 
w ie k u  b a rd zo  się zda ła  p rzy s to y r ią .  O d tą d  nazw a­
łem  sobie  k la s sy k a n u  ty c h  co mig zay m o w a li ,  a od­
m ó w iłem  lego  za szczy tu  t y m ,  k t ó r z y  t y l k o  na 
form alnościach do niego sw e p ra w a  o p ie ra ią .  Co 
m i in n y  w  sm aku  u c h y b i ł ,  to  m i  F r a n c u z  n a g ro ­
d z i ł ,  co F ra n c u z o w i  zb y w a ło  na se rcu  i p raw d z ie ,  
to m  zn a laz ł  w  pe łnośc i  w  m o ic h  a d o p to w a n y c h  
k la s s y k a c h ,  i b y łem  s p o k o y n y  o m ó j  d a w n y  ia- 
k ik o lw ie k  ś inak  i  rozsądek .

Ale moie zacne  o z d o b y  lu d z k ie g o  geniuszu 
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w !  ( r z e k łe m  sobie  ) cóż was r ó ­
w n y c h  p raw ie  w  p ięk n o śc iach  i  w a d a c h , m ógłó  
t a k  dalece p o ró ż n ić ?  o to t rzeb a  się z ap ew n ie  p y ­
ta ć  o b u s t ro n n y c h  k r y t y k ó w .  J e d n i  u t r z y m u ią  iż 
n iezachow an ie  p ra w id e ł  ies t  p r z y c z y n ą  m ie rność  i 
i  w s z e lk ic h  w a d  p o e z y i  n iek la ssy czn ey  ; d r u d z y  
p r z e c iw n ie ,  iż sw oboda  gen iuszu , w o ln a  ó d  t y c h ­
że p r a w i d e ł ,  s tan o w i ca łą  w ie lk o ść  i  p ięk n o ść  ie- 
go u tw o ró w . Ale H o m e r  iest k la s sy c z n y m  beż 
znaiomości p r z e p i s ó w ,  inni śą w e d łu g  p rz e p isó w  
hiidni. A n i  w igć  p ra w id ła  u y ih u ią  za le t  poezy i ,

2*
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ani ie 'y  sam e p rz e z  sig stanow ią.' Zadość u czy n ić  
i  ro z są d k o w i i  im a g in a c y i , n ie  ie s t  rz e c z ą  n ie p o ­
do b n a  , i  ow szem  to p o łączen ie  stanow i dop iero  
doskonałość . P rz e c ig ż , g d y  n ie  zaw sze n iew o ln i­
cze d o p e łn ien ie  p rz e p isó w  ro z są d e k  oznacza, 
g d y  gen iusz  sam  u tw o rz y ł  p ie rw sz e  p ra w id ła ,  
i  n o w e  u tw o rz y ć  ie s t w  stan ie , w o łg  zaw sze , g d y ­
b y  m i p rz y sz ło  w y b ie ra ć , g d y  cz ło w iek  p isze  d la  
c z ło w ie k a , n iż e li g d y  t rw o ż liw y  p o e ta  dla k r y t y ­
k ó w  p ra c u ie . W ie m , Że n ie  w a d y  i  n ie  ok rzesan ie  
stan o w ią  p ig k n o ść  t a k  z w a n y c h  ro m a n ty c z n y c h  
p o e tó w , ale św ieżość  o b ra z ó w , n o w e  lu d z i w y o ­
b rażen ia  i o b y cza ie . W iem  źe filozofia A ry s to te ­
lesa  i  sm ak  B o a la , n ie  m oże b u rz y ć  p o k o iu  i  n i­
w e c z y ć  sw o b ó d  p o ezy i. B oli m n ie  t y l k o ,  g d y  
c o k o lw iek  sm aku , o raz ła tw a  znaiom ość p ra w id e ł 
chce  so b ie  ob o k  z im n ey  m ierności p rz y p isy w a ć  
w y ż s z o ś ć , i  z p o g a rd ą  m ó w ić  o gen iuszach , k tó re  
now e ta iem n ice  n a tu ry  i  se rca  lu d zk ieg o  w y ś le d z i 
ł y  i  ty lk o  sz k o ły  n aszy ch  k r y ty k ó w  n ie  z n a ły . B o­
li m nig , iż  c h c ą  m niem ać n ie k tó rz y , że  o d  p o c z ą ­
tk u  ch rze śc iań s tw a  aż d o tą d ,  lu d z ie  n ie m ie li an i 
oby cza ió w , an i św ia tła , ani w y o b ra ż e ń , an i u czu ć , 
k tó re b y  ró w n ie  ia k  w ie k i s ta ro ż y tn e , do p o e z j i  
zd a tn e  b y d ź  m o g ły . U czen i A ng lii i  N iem iec  ch cąc  
sig cofnąć do ż ro d ła  n o w o ż y tn e y  i n a ro d o w e y  po­
ezy i , zaczg li sig zastanaw iać  n ad  p is a rz a m i, k tó ­
r z y  w sz y s tk o  sam ey  n a tu rz e , re lig ii  i  ob y cza io m



■wieku swoi ego są winni. B y li , iak  zawsze zapa­
le ń c y , k tó rz y  złe i  dobre razem cbcą uw ielbiać , 
lub złe ty lk o  naśladować um ieią; z tąd  F rancuzi 
ok rzy cze li, i i  sm ak d o b ry  ies t zagrożony. Bez 
tego  atoli nowszego ź ró d ła , b y łab y  praw dziw a 
poezya nadal zagingła. M ielibyśm y ty lk o  różne 
kom binacye iednych, form i ied n y ch  myśli. D la 
czegożby trudno  b y ło  do n o w y ch  pom ysłów  użyć 
s ta ro ży tn y ch  i w iek am i zatw ierdzonych  praw ideł, 
albo im w łaśc iw ych  taiem nic sztuk i ? Poezya by ła  
i by d ź  pow inna . w y o b raz ic ie lk ą  narodów  i  w ie­
ków , M tczycielką cno t narodow ych , ies t m ow ą ser­
ca i zabaw a w szy stk ich  stanów  i  w ieków . Jakim  
ies t w iek  i naród, tak im  i  poezya. K ażdy ma swo- 
ie zw yczaie i p o trzeby ; te p ierw szą są rzeczą, fo r­
ma i praw id ła drugą.. K iedy  w  G recyi zalecano 
publicznie H om era o d cz y ty w ać , to pew no m e dla 
tego , aby  sig m łodzież uczy ła  pisać ep b p e ie , ale; 
aby przechow ać daw ną pam igć o y c ó w , aby  poró­
żnionym  G rekom  p rzy p o m in ać , iak  sig daw nie y  
greckie narody  w  po trzeb ie  łą c z y ły , iak  niezgo­
d a , duma i osobiste u ra z y , niczem  czynią mgstwo 
i okropne k lgsk i p row adzą. Ossyan opiew aiąc 
dzieie swoiego oyca i  sy n ó w , chciał ich  po to­
mności przekazać; uk ładaiąc swoie poezye, nie m y­
ślał w ed ług  iakiego kodexu k ry ty c y  o n ich w y ­
ro k  w ydadzą. S zeksp ir nie miał dykeyonarza słów, 
k tó re  sig w  • tragedy! mieścić nie p o w in n y ; ale
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d y k c y o n a rz e m  iego b y ła  n a t u r a , dziele i  serce  
lu d z k ie  , k tó re  z w s z y s tk ie m i  w ad am i i p ię k n o ­
ściami ia k  w ie rn y  i  w ie lk i  m alarz  oddaw ał. M iał 
W  o l te r  w zn ios łe  filozoficzne w  tra iedyach . d ą ż e ­
n i a ,  i p ięk n em i u czuc iam i o d d y c h a ł  w  n ich  Szy- 
ler« M n iey sza  ia k ą  k to  d ro g ą  d ą ż y ł  do celu.

Z te g o  co do tąd  m ó w i ł e m ,  dom yślisz  się za­
p e w n ie  z a c n y  p r z y i a c i e l u , iż  n ie  ies tem  s tronn i­
k ie m  ani dawne 'y , ani te razn ieysze 'y  m o d y .  Ze  le -  
s te m  zatem , a b y  p o e z y a  w ró c i ła  się do sw ego p o ­
w o łan ia ,  nie ż e b y  b y ł a  t y l k o  s ze rm ie rs tw em  k r y ­
t y k ó w  i  z a b a w ą  d w o ra k ó w ,  a gorze'y leszcze a b y  
b y d ż  m ia ła  sam em  n aś la d o w n ic tw e m .

G d y b y  mig w ię c  k to  o ra d ę  p y t a ł ,  t a k b y m  
w e d łu g  p ro s te g o  zdania  m o iego  o d p o w ie d z i a ł :

J e ź l i  n a ró d  k t ó r y  ślepo p rz e y m u ie  obycza ie  
d ru g ie g o , g d y  go w e  w s z y s tk ie m  naś ladow ać  p ra ­
g n ie ,  a b y  n a w e t  \y s z y s tk ie  p r a w a  iego  bez  zasto­
sow ania  ż y w c e m  p rz e y m u ie ,  w  ten czas  ledw o  iest  
narodem . G d y  p o ezy a  iego w  r z e c z y  i  w  for- 
jrhie n a ś la d o w c z a ,  ty lk o  i ą k  p u p k a  za  sw o ią  o ch m i­
s t rz y n ią  p o s tg p u ie ,  nie ie s t  ieszcze  p r a w d z iw ą ,  
n a ro d o w ą  i  c z e r s tw ą ,  ale szk o ln ą  p o e z y ą .  J a k  są 
g łó w n e  i  pow szechne  p ra w id ła  m ora lnośc i  i  rz ąd u ,  
k t ó r y c h  się w s z y s tk ie  ośyyieceńsze n a ro d y  t r z y -  
m aią  , ta k  są i e d n e , ogólne i  n iezm ien n e  p r a w i ­
d ła  p o e z y i  i  smaku. J a k  k a ż d y  n a r ó d ,  t a k  ka-
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zda poezya m a p rzy tem  coś m ieyscow ego i  sobie-

w łaściw ego. ,
W szystk ie  narody  coraz się b a rd z iey  do sie­

b ie zb liża ią , i iak  płodów  sw ey ziem i ta k  u tw o ­
ró w  geniuszu i sm aku wzaiem nie sobie udzielaią. 
Ale k aż d y  zostaie p rz y  tern co m u n ay lep iey  p rz y ­
stoi. Ja k  N iem d jr  i  A nglicy zaw iedli sig chcąc 
naśladow ać g u st, lekkość i elegancyą B rancuzow , 
ta k  F ran cu z i staną sig n iew łaściw em i naśladow ca­
m i, ieżęli nie R assyn i M olier ale S zekspir i  y- 
ro n  będzie ich  ubóstw ieniem . T a k ,  b a łbym  się 
o los poezy i naszey , gdybyśm y  do tąd  za F ra n c u ­
zam i postepu iąc , m ieli znow u do now ey  szko ły  
dopiero za  nim i zboczyć. Gust i obyczaie średnich 
w iek ó w  w  k ra ia c h  p o łu d n io w y ch  wugcey nam są 
obce n iżeli daw ni R zym ianie i G recy. D la tego 
ażebyśm y z obudw u stron naśladow nictw em  za­
grożeni nie b y li  , czy nie lep iey b y  b y ło , ta k  iak  
się G erm ańskie narody  do daw nych  sw oich w ie­
k ó w  w ró c iły , szukać nam źródła w  dzieiach  nie­
zliczonych plem ion S ław iańsk ich? ic h  gust i  ob y ­
czaie odrębne, ich  igzyk  w  ozdobach poetycznych  
ró w n y  s ta ro ży tn y m , ich  w iek i hero iczne ty le  po- 
dobne do w iek ó w  bohaty rsk ich  H om era, w szystko  
to iest źród łem  p raw d z iw ey  poezy i. Jest to  moie 
m arzenie i  n ieiakie przeczucie  o naszey  lite ra tu rze , 
k tó rego  sku tku , nie ta k  sig ry ch ło  spodziewam . 
C óżkolw iek  b ad ź , iest moiem m niem aniem , iz , ab
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bydź p o e tą , n ie ty lko  po trzeba znać w zo ry  poezy i 
i k ry ty k ę , ale zg łęb ić obyczaie i  ch a rak te r naro­
du i cz łow ieka w  szczególności; ze te  spory  na tg  
drogę naprow adzić nas p o w in n y , że po rów nyw a­
nie lite ra tu ry  różnego sm ak u , do naszego w łasne­
go nas w róci. N ie porzucim y Jow isza i A m orka, 
abyśm y się u p io rów  i  czarow nic c h w y c ili, aby ­
śm y n ieszczgśliw y feudalizm  opiew ali, ale day  Bo­
że ! abyśm y p rzez  zgłębienie dzieiów  naszych  i po­
znanie is to ty  p o e z y i, do daw ne'y G rekom  podo- 
bne'y p ro sto ty  i sm aku w rócili.

O POEZYI i POETACH AY CIEL* 
, SK.ICH.

z  D ziennika Revue Encyclopediąue.

dw ie g łów ne epok i m ożna podzielić h istoryą 
poezy i ang ielsk ie 'y : p ierw sza od ie'y początków
aż do K rom w ela, d ruga od w stąp ien ia na tro n  K a­
rola II. do p o ło w y  rew o lu cy i francuzkie'y. Chara­
k te r  po ezy i obud.wu ty c h  okresów  szczególne w y ­
staw ia przeciw ieństw o  ; tam  śm iałość pom ysłów , 
wolność sty lu  bez g ra n ic , tu  b łachość w y tw o rn a , 
uboga i boiaźliw a popraw ność; w  iedne'y silna i ol­
b rzym ia n a tu ra , w  drugie'y k u nsztow na i słaba 
w egetacya. P rzeb iegaiąc  te  dwie e p o k i, zw aży-



a 5

m y ,  iak  ro zm a ite  ok ó licżności^  w p ł y w a ł y  na ic h  
d u c h a , i  iak  zm iana sm aku  p os tępow ała  za  zmianą, 

o b y cza ió w .
C h a n cev  o b u dz ił  p ie rw s z y  w  sw oim  n a ro d z ie  

uczuc ie  p o e z y i  w  p o w ieśc iach  n aś ladow anych  z Bo- 
k a c y u s z a , ł ą c z y  r o z w ią z ło ś ć ,  p e d a n te ry ą  i  b a r b a  
rz y ń s tw o  w ie k u  s w o ie g o , z tra fnośc ią  uw ag i  b o ­
g a c tw e m  p o e z y i ,  k tó r a  ieszcze p rz e z  rdzg  zasta­
rza łeg o  ig z y k a  p o ły sk u ie .  P ó ż n ie y  g d y  ry c e r s k a  
g a la n te ry a  F ra n c i s z k a  I. n ad a ła  to n  E uro p ie ,  w n e t  
i  poezy a  z n iż y ła  sig do S o n n e tó w  i  M a d ry g a łó w .  
N ay zn ak o m itsze  o so b y  A nglii t r w o n i ł y  czas na r y ­
m a c h ,  i  ta  z a ra z a  t r w a ła  a i  do ty r a n a  H e n r y k a  
VIII. k t ó r y  ied n ą  rg k ą  k reś l i ł  m o d l i tw y  i  sonne ty ,  
i  razem  p o d p is y w a ł  w y r o k i  śm ierc i na k o b i e t y  
i  na  swoie d w o rz a n k i .  Z m iana  do k to re 'y  ten  po ­
t w ó r  d a ł  p o w ó d ,  zaięła w sz y s tk ie  u m y s ły ,  i  p os tęp  
p o e z y i  w s trz y m a ła .  P rz e z  d ług i  czas uk ładano  
ty lk o  w ie rsz a m i p sa lm y  i  p ro ro c tw a .

E lżb ie ta  w s tą p i ła  n a  t ro n  i  spo łeczność  z a ­
c h w ia n a , zaczę ła  się ustalać. Pod  ie y  rządem  ge­
niusz p o e ty c z n y  ro z w in ię ty  p rz e z  osob liw y  zb ieg  
p r z y ja z n y c h  okoliczności,  naglei z t a k a  siłą  i  w o l­
nością sig w n o s i ,  i a k ic h  iescze nie da ł  p rz y k ła d u .  
Pora ,  w  k tore 'y  lu d  z b a rb a rz y ń s tw a  do s ło d szy ch  
obycza iów  p r z e c h o d z i ,  gdzie  ieszcze  ciem ność i  
św ia tło  w a lczy  i a k  p r z y  świcie  n o w e y  cyw iliza-  
c y i ,  te  o s ta tk i  z ab o b o n ó w  i  fana tyzm u  ieszcze do
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w ybuchnięcia go tow ych  , entuzyazm  natchniony 
św iatłością panow ania E lż b ie ty ; w szystko  to na­
dało um ysłom  now y popgd, i  ży w iło  skłonność do 
cudow ności, p rzyw iązan ie do śm iałych utw orów  
i  m arzeń o b łg d n y ch , k tó ry c h  poezya potrzebuie. 
Od pół w ieku  zarzuconą b y ła  A nglia p rzek ład a­
mi p isarzów  w ło sk ic h , łac iń sk ich  i  h iszpańsk ich , 
i  uczuła potrzebg  w łasn y ch  tw orów . N ie znano 
w cale ow y ch  sztuk  ry m o tw o rc z y c h , ani try b u n a­
łó w  dobrego sm aku , k tó re  nas w  rozdziałach na- 
uczaia b y d ź  szczy tn em i, i surow o w ażą zale ty  
zg łosek  ; nie znano ta k  zw an y ch  k r y ty k ó w , suro­
w y c h  a nayczgście'y zazd ro sn y ch  ary sta rch ó w , k tó ­
rz y  obciąw szy  sk rzy d ła  gen iuszow i, lec ić  mu ka­
żą. Poeta z zupełną w olnością postgpow ał w  sw y ch  
m yślach , a rzetelność w y o b rażeń  odpow iadała rze­
telności pom ysłu. D ość ośw ieceni aby sm akow ali 
w  p ięk n o śc i, aby  sig nie dać p rzy tg p ić  zb y t su- 
row em i p raw id łam i, kosztem  zby tn ie  y  p rzesady  i  
o b łą k a ń , w ielk ie o k u p y w ali pigkności.

O byezaie przyte 'm  i ch a rak te r  ludu te  zuchw a­
łe  uniesienia w spie'raly. A n g lik  k o ch a iący  n iepo­
dległość w e w szystk iem , z n a tu ry  pow ażny, s trzeg ł 
sig odstraszać swobodg g en iu szu , staw iaiac p rzed  
nim  śmieszność i  ow e m agiczne zw ierciad ło , k tó ­
re ma w łasność okazać w szy stk o  m ałem  i  p laskiem , 
co iest sczystnem  i tkliw e'm . A  ta k  rozśw itała po­
ra  p raw dziw ie  p o e ty c z n a , panow anie im aginacyi
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bez  g ran ic , f ik c y i Św ietney  i  w zn iosłe  y , i  o b sze r­
nie yszego naśladow ania d ram a ty czn eg o . W  ty m  
to  w ie k u  ż y ł  S zek sp ir i  S pencer.

O b o k  S zek sp ira  w ie le  b y ło  p o e tó w  d ra m a ty ­
c z n y c h  : w sz y sc y  p o w z ię li ze sc e n y  h iszp ań sk iey  
te n  n a tło k  z d a rz e ń  p o w ik ła n y  bez  p o d o b ie ń s tw a  
do p ra w d y  i  chęć  w ig cey  zad z iw iać  n iż w zru szać , 
i  od n ic h  te a t r  ang ie lsk i, ieszcze się ty c h  w a d  n ie  
p o z b y ł. W s z y s c y  d o dali do te g o  b łę d y  w łaśc iw e  
ic h  w ie k o w i, rubaszność , ig ra sz k i s łó w , o k azałość  
e ru d y c y in ą  i  p rzesad ę . W y z n a ć  n a le ż y , ze  S z e k ­
s p ir  w szy stk ie  te  w a d y  p o łą c z y ł, ale geniusz sw ó y  
sobie sam em u ie s t  w in ien . W  oczach  A n g lik a  
S zek sp ir z w sz y s tk ie g o  czego się d o tk n ie ,  n o w e  
c z y n i u tw o r y ,  n ig d y  n a tu ra  nie m iała  m a la rza  z 
ta k ą  u n iw e rsa ln o śc ią  i  m ocą , żaden  p isarz  n ie  o k a ­
z a ł ta k  g łgbok ie 'y  zn a io m o śc i c z ło w ie k a , c n o t i  
s ła b o śc i; im ag in acy a  iego  o p an o w ała  w sz y s tk ie  
ep o k i , p rz e b ie g ła  w sz y s tk ie  p r z e s tw o r y , w y c z e r ­
p a ł  w sz y s tk o  , co ziem ia i n ieb o  , zm ysło w o ść  i  
f a n ta z y a , dz ie ie  i  b a y k i dla p o e ty  z a w a r ły . M m ey 
ie s t zn a n y  ró w n ie  z n a k o m ity  gen iusz S p e n c e ra . 
N aślad o w ca  A ry o sta , k tó re m u  aż do m ia ry  w sz y ­
stk o  ie s t w in ien , śp iew a ia k  ta m te n  h e ro iz m  i cza ­
ry  , m iło ść  i  p ięk n o ść . A ni ie s t ścisłe e p ic z n y m , 
ani w  ie z y k u  p o p raw n y m . Puść się ty lk o  za  iego  
k ro k ie m  n iep ew n y m  i  o b łę d n y m , d a y  się p ro w  a- 
dz.ić p rz e z  lasy  i  s trum ien ia  aż do k ra ió w  k tó re
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on sam u tw o rz y ł; tam  znaydziesz ezarów ną natu­
rę  , zb ió r p iękności św ietnych  i  dzikich , a dla od­
żyw ien ia  obrazu zobaczysz tam  w szystk ie  nasze 
dzieie s ta ro ż y tn e , cuda i  czary. Z zalerp ty lk o  
•widzimy tu  m nóstw o isto t a leg o ry czn y ch , i  uoso­
b ionych  ab strąk  c y y , k tó re  w  Spencerze tak  w ie l­
k ą  graią rolg. D ziw im y sig, że u tw o ry  ta k  m eta­
fizy czn e , w idm a p różne i z im ne, n iknące p rzed  
św iatłem  ro zu m u , tak iego  geniuszu m ogły  b y d ź  
tw o rem :

Silna i św ietna cecha epoki Szekspira i Speń- 
cera, naw et w  um ieigtnościach i  filozofii spostrze­
gać sig d a ie ; iaśnieie n ią rów nie B akon ia k  T ay ­
lo r. A le s łab y  k ró l (Jak ó b  I )  k tó reg o  duma, nie 
m ogła u k ry ć  nikczem ne'y duszy , pon iżyw szy  f;ron. 
p rzez  E lżb ietę  o z d o b io n y , zaćm ił geniusz p o e ty ­
czny . Pośród czczych  dysput i  subtelności scho- 
Ia stycznych , k tó ry m  k ró l sofista dał popgd, u tw o­
rz y ła  sig now a szkoła p o ezy i m etafizyczney.

Po śm iałych  obrazach n astąp iły  w yszukane 
Concrlti, po zaniedbaney w ielkości S zek sp ira , bła- 
cha  trudność rym ow ać abstrakcye i do n ici ledw o 
dostrzeżeńe'y w szelkie w ym uszone p rzy w iązy w ać  
alluzye. P rzecigż i  w ty ch  czasach A ryost i Tass 
znaleźli godnych  t łó m a c z ó w , i  n iek tó rz y  poeci, 
dość szczęśliw i W darach n a tu ry , zasłuży liby  na 
im ie , g d y b y  nie m ozolne ubieganie sig za drobno­

stkam i.
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Pod czas, g d y  ci mniemani poeci subtelnym  
rozbiorom  czucie i  rozum  pośw igcali, korona iuż 
sig na głow ie Jakóba chw ie iąca , upad ła  z g łow ą 
nieszczgśliwego K aro la I. A nglia b y ła  w  zaburzę- 
niu, K rom w el odzierźy ł w ładzg ; w śród ty lu w strzą - 
śnień i  n ieszczgść, ogień p o ety czn y  nie ^zagasł, 
uchow any w  łonie w ielk iego  mgża i tam  żyw iony  
fanatyzm em  re lig ii i  s tro n n ic tw a , w ydać m iał 
u tw ó r w zniosły  i n o w y , k tó ry  autora m iał posta­
w ić m igdzy H om erem  i Szekspirem .

Spokoyna ' i  o lb rzym ia w ielkość unosząca sig 
nad światem , poezya żyw a i  m ocna, zw iązła i  w y ­
m ow na, pełna harm onii i  m ocy , geniusz zdolny 
osiggnąć w szelkie rodzaie szczy tności, ale szcze- 
gólniey o k ro p n o śc i, unoszący sig nad św iat zna- 
io m y , aby  nadać c ia ło , ż y c i e ,  w dzigki widmom 
o k ro p n y m ,n ik ły m ; otóż w yobrażenia, k tó re  w zbu­
dza czytanie M iltona. M ilton k tó rem u  re lig iyne 
natchnienie do szczerey śmiałości i m ocy orygi- 
nalney pierw szey  szko ły  w rócić k aza ło , b y łb y  
bez p ow ro tu  K arola II. w iek  sw óy  ty m  geniuszem 

nadchnął.
R a y  utracony nie m ógł ieszcze zrobić w raże­

nia, g dy  ten  m onarcha do rozw iązłości łączy ł nad- 
zw y k łą  p ło ch o ść , i  gust w yłącznie do rodzaiu 
klassycznym  zwanego. D w ó r iego w  m ieyscu 
w spaniałości i m ocy dawne'y szkoły , postanow ił 
poezyą b ły szcz ącą , p o le ro w n ą , d o w cip n ą , k tó ia
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n aw et szczątków  clawney oryginalności nie zacho­
w ała. S iła , w ie lk o ść , im aginacya w ypędzone zo­
s ta ły ; ani śladu dawne'y znaiom ośei serca ludzk ie­
g o , pom ysłów  n ad zw y czan y ch , k tó re  łącząc rze ­
czy  naydalsze od s ieb ie , w y k ry w a ją c  now e p ra ­
w d y  , d ziw ią  razem  i p o ry w a ią . Z n iknął zapał, 
i  w szystko  co nad św iat zam igszkany unosi, nic 
nas nie w y ry w a  nad  naszą sfe rg , to w a rz y s tw a ,
miasta i  salony.

T en  n o w y  ro d zay  po ezy i , m ało si§ zgadzał 
z  duchem  narodow ym ; ale po d łu g ich  i  sm utnych 
W strząśnieniach, lud  zn iżony  nie m ógł sig na nic 
w ielk iego  z d o b y ć , b łacha żartobliw ość nagradzała  
m u zw y k le  iego s t r a ty ,  na łon ie m igkości i zby ­
tk ó w , p rag n ął w y tch n ąć  z swoie'y w ściekłości. 
Z obycżaiam i dw oru  przeigli A n g lic y , gust lite ra ­
tu r y  ozdobiony  pow ażnym  ty tu łem  klassycznosci.

P ie rw szy  w iek  te'y szkoły  oznaczony iest ro z­
w iązłością bez granic i  o b rzy d łą  podłością- Zaledw o 
tem u p o tokow i oparł sig silny  geniusz D ry d e n a , 
k tó ry  mimo w yższości w szędzie nosi cechę o b rzy ­
d łą sw oiego w iek u . Dryden  iest nayw igkszym  
po etą  sw ych  czasó w , ale w  m nóstw ie iego poe- 
z y y ,  w śró d  szczy tn y ch  i m ocnych  o b ra z ó w , fiic 
nie znaydziem y tk liw ego. Olway k tó rego  całe ży ­
cie w ystaw ia  w alkę geniuszu z nieszczęściem  ; w al­
czy ł z nadzw ykle'm  czuciem  i  głębokością p rze ­
ciw  w szystk iem u co człow ieka poniża. K aról Ih
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r o z r z u c a ł  z ło to  m ig d z y  sw o ie  d w o r z a n k i , g d y  
Otway z a w o ła n y  ro ja l is ta  z  g ło d u  u m ie ra ł ,  g d y  w  
o s ta tn ie y  p o tr z e b ie  b y ł  B atler, k t ó r y  w  s a ty r a c  
s w o ic h  s k u te c z n ie y  w a lc z y ł  za  k r ó l a ,  m z  c a łe  le -  
„ o  w o y s k o ,  g d y  w ie lk i  D r y  d e n , k t ó r y  ty le  p r z e z  

t r a i e d y ą  Jbsalon  d o  z w y c ig s tw  le g o  si§ p r z y c z y ­

n i ł  , b y ł  n a  p e n s y i  k s ig g a rz a .
P o  K a r o lu  II. o c z y ś c iła  sig m o ra ln o ść , 1 w te  J  

n o w a  s z k o ła  p o e ty c z n a  z a c z g ła  sig d o sk o n a lić  : d o ­
b r y  to n  p o s ie d z e ń  i  d e l ik a tn a  w y tw o rn o ś ć  ro zsz e- 
r z y ł a  sig w e  w s z y s tk ic h  p ło d a c h ,  z a o s t r z y ła  sig w y ­

g ła d z o n a  s a ty r a .  Prior i a k  n i k t  w  A n g lii  m a lo w a ł 
le k k ie  i  p ło c h e  g r a c y e  z  d o w c ip e m , i  z  n a iw n o ­
ś c ią ,  k tó r e  ie d y n ie  F ra n c u z o m  b y d ż  w ła ś c iw e  
sig z d a ią . P arnell, M eneslret, Gay i Sw ift  s to ią  
g o d n ie  n a  c z e le  w ie k u  s w o ie g o ,  r ó w n ie  i a k  p o -

p r a w n y  Adisson.
Pope i e s t  w z o re m  i  u b ó s tw ie n ie m  p o e z y i  k la s- 

s y c z n e y  w  A n g lii .  W ie rsz o p ism o  u ła g o d z o n e  p r z e z  
W o l t e r a ,  w y d o s k o n a lo n e  p r z e z  D r y d e n a ,  z y s k a ło  
p o d  ieg o  p ió re m  h a rm o n ią  W i r g i l i u s z a ,  i  d e l ik a ­
tn o ś ć  R a ssy n a . S a t y r y c z n y ,  u s z c z y p l iw y  i  d o ­
w c i p n y ,  s z a n o w n y  ia k o  m o ra l is ta  i  d y d a k t y k ,  
s z c z ę ś liw y  w  u tw o r a c h  l e k k ic h  i  ż a r to b l iw y c h ,  
w ła d a ią c y  w s z y s tk ie m i  w ła s n o śc ia m i ig z y k a ,  szczg- 

ś l iw y  w  o z d o b a c h  a n a w e t  w  ś m ia ło ś c i ,  ł ą c z y ł  
r z a d k i  d a r  d o w c ip u  z r o z s ą d k ie m ,  p is a ł z w ie lk ą  

s z tu k ą  u m ie ią c  i ą  u k r y ć ;  ale n ie  b y ł  n ig d y  p o e tą
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twórczym  z imagmacyą i geniuszem. Szczęśliwie 
odmalował namiętność za pomocą Heloizy i Owi- 
dyusza; ale zw ykle nie występnie ze sfery salo­
nów i naśladowania starożytnych; chcąc w y ac 
obraz n a tu ry , nie naturę kopiiuie, ale koprą sta- 
rożytną. M ówiąc o cnotach i  blgdac ez owie 
w ystaw ia go w edłng mody swoiego czasu me na- 
go według proporcyy . Nakoniec , k to  szuka poe­
ty  w  dziełach P opego , znayduie człow ieka swia-

towego , k tó ry  rym uie.
Po nim nagle iego szkoła upadać zaczęła, łom -  

pson urodzony w Szkocy i, w ychow any między 
pięknościam i n a tu ry , i  między prostemi ludźmi 
swoiey o y czy zn y , zadał pierw szy cios tey  kun- 
eztowne'y p o e ż y i , io b u d .i l  w  A .gU k .eh  m.loso 
natury  : malował ią  po mistrzowsku , me w  szcze-

, . -1  »io ink M ilton i Homer wgółach ie'y piękności,
w ielkich zarysach. W yrzucaią mu wierszowanie 
ciężkie i moralne, czczą okazałość obrazow i brak 
całości, ale w obrazach swoich zachował p iaw  §, 
wiosna iego ta k  iest świeża, lato tak  gorące , ie;
sień tak  melanchoiiczna i  z i m a  tak  lodow ata ,  ze
w szyscy miłośnicy natury  nie przestaną go kochac.

Young icgo spółczesny okazm e szczególne 
połączenie sty lu  szkół obudwu. U rodzony  ̂ z ge­
niuszem  silnym  i  dziw acznym ; k tó reg o  wielkość 
nieporządna, często do Szekspira sig zbliza, chcia
iak  Pope gładzić i zaostrzać p łody  zyw ey i po- 

r  & sgpney
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sgpney im aginacyi. Z tąd  nudne przeciw ieństw o 
iego m yśli od sposobu pisania; śmieszność ie ­
go hyperbo l ep ig ram m atycznych  i ciemność od­
raza często ; ale iest w ie lk im , energicznym  i 
o ry g in a ln y m , żałow ać ty lk o  n a le ż y , iż w  nim 
nie ma p raw dziw ie  tk liw y ch  i  słodkich w y ­
razów .

Czucie i słodycz są szczególną własnością 
G reya, k tó ry  w  m itologu północne'y bogate ź ró ­
dło poezyi w ynalazł. N aśladow cy ie g o , nie m ie­
l i  ani iego w iadom ości, ani w d z ięk ó w , ani s iły , 
i  szkoła G reya w  ry ch le  upadła. Akenside  p rz y ­
b ra ł filozofią ab strak cy y n ą  św ietnem i b a rw y , ale 
czy te ln ik  nie dzieli z nim zapału  filozoficznego. 
Sm art mnie'y znany, poniew aż b y ł ubogim , w  k ró ­
tk ic h  poezyach  sw oich zaw arł ogień i czu c ie ,
0 nim  to pow iedziano : ze był wielce nadzwyczanym
1 nadzw yczajnie w ielkim . Goldszmid po łączył z 
w dzięcznym  sty lem , rozkoszną im aginacyą i  w znio­
słe filozoficzne uczucia.

N ig d y  Anglia nie używ ała tak  długiego i 
ciągłego p o k o iu , iak  od A n n y  krolew e'y Angiel- 
sk iey , aż do p ierw szy ch  la t rew olucy i francuz ki e'y. 
P rzypuszczaiąc bezpośredni w p ły w  stanu obycza­
jów  na lite ra tu rę  i  uw aźaiąc poezyą w edług  da­
wnego w yrażen ia  Szekspira iako zw ierciadło  lu ­
dów  i chronikg czasów, można trafić na ślady tego 
stanu kw itnącego  i c iąg łey  spokoyności w  ow ych

3
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s ł o d k i c h  i  tk liw y c h  u cz u c iach , k tó rą  poeci te y  
epoki szczególniey lu b ili w y rażać .

E poka następuiąea, Johnsońską nazw ana z po­
w odu w p ły w u  iak i ten  poeta naw et po śm ierci 
m iał na l i te ra tu rę , podobną ies t do p rz e sz łe y , 
i  szczególniey  p rzez  to  na uw agg zasług ie , iz W 
nie'y w iele k o b ie t poezyą się w sław iło .

D a rw in , k tó ry  w  naukach  ięzyk iem  poezyi 
p rzem aw ia ł, znalazł naśladow ców  n aw et w e F ran - 
cyi. D ostrzegacz dow cipny w  n o w y  sposób umie 
stosować swe m yśli; pełen  w sp an ia ły ch  obrazów , 
okiem  filozofa w znosi sig nad p rzedm io t, obeym uie 
go nie w  częściach, ale w  całości. D la czegoz D ar­
w in  z ta k  rzadkim  d arem , m ało m a m iłośn ików ? 
dla czego szkoła iego ta k  za raz  upad ła  ? bo n ic 
do serca nie mówi. P oezya iego  zaw sze m etafi­
z y c zn a , lub  opisuiąca > n ig d y  nie obudzi uczucia, 
żadnego śladu w  duszy nie zostaw ia.

P o d  czas g d y  D arw in  z ta k ą  trudnością  du­
m ania m etafizyczne ozdabia , p ro s ty  w ieśniak w  
S zkocy i upraw iaiąc ro le , sk łada w swoim dyalek- 
cie proste p ie śn i, k tó re  bgdą na zawsze rozkoszą 
p rzy iac ió ł n a tu ry . Robert Burns śpiew a miłość oy- 
c z y z n y , p iękne b rzeg i D ew onu i A sto n u , po w ró t 
w oyska do c h a tk i, obyczaie n a ro d o w e , m iły  w ie­
czór w ieśniaków  posrod d z iec i, m iłosc szc-zegól- 
nie'y nie rom ansow ą, albo e leg a n ck ą , ale ż y w ą ,  
nie bez p ra w d y  i  o g n ia , ale tk l iw ą , pe łn ą  ro z k o -
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ożyw ia wszystkie w net w esołe, w net s a ty ry c z n i 
w net elegzyne obrazy tego miłego poety.

( Koniec u> przyszłym nu,nerze. )

C H W I L A  W E S O Ł O Ś C I .  

P o w i e ś ć .

r o z d z i a ł  i .

W u y  i  S i o  s t r  ż e n i e c .

O  czńnże m y « „  K a r o l i , , -  r z e k ł  w  
do siostrzeńca swego, k tdry  pier«  £

r  * * * * *  »* ■ »«>»„ s ie d z i , , f  i “  j j 5"  
siostry Ciotecznej, g r a n i , ,  2 „p e ln ie  ^  * £ * ” *■
zatopiony. _  Zapewne wczoraysza w iz y ,, „ 
Kasztelana „„ s ia ła  zrobić „ieiakie Wrażenie- „r 
znay sig, w szak zgadłem ? ’ P ^

Czemu nie, wyznaię ze mi sie Ju li. u i 
podobała i i ,  0 bardzo

wychowana, przyiem n,, wesoła. b*'M

razem 1 wiesz Vo? *° P ^ i o t ó w
K a s z t e l a n o w i ,  on  n ie  m  o ’ J? 0 s w i a d c z g  p a n u

tobie; urodzenie mai t- ^  mi6C m ° P ^ ^ k o  
» a ^ te k , powierzchowność nawet,
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■wszystko za to b ą  m ó w i ;  możesz s i§ 'p o d o b ać  p a n ­
n ie ,  a ia  w s z y s tk o  z ro d z icam i skończę .

—  T a k  sig to mćrwi, a g d y b y  p rz y sz ło  do teg o ,  
t o b y  się n a  nicze'm s k o ń c z y ł o ; a p o tem  c z y ż  m o­
żna tak. nagle  r z e c z y  rob ić ,  m n ie  ieszcze  i  ra z u  m ał­
ż e ń s tw o  na  m yś l  n ie  w p a d ł o ; ani m ó y  dom nie -  
u rz ą d z o n y  na  t o ,  a ż e b y m  w  n im  godnie  m a łżo n k ę  
m ó g ł  p r z y i ą ć , an i n a w e t  na p ie r w s z y  m o m en t  
m a m  dość p r z y s t o y n y  e k w ip a ż  a b y m  m ó g ł  s tanąć  
W’ rzę d z ie  k o n k u r e n tó w  P a n n y  K a sz te la n k i ;  nak o -  
n i e c ,  p r z y z n a m  sig naw^et w u ia sz k o w i,  że n ie  m am  
te r a z  p ie n ię d z y  na to  w szystko . . .

— W ię c  g d y b y  b y ł y  p i e n ią d z e ,— r z e k ła  E m i­
lia ,  k to re 'y  ie d n a  t y l k o  ręk a  m ach ina ln ie  k la w isz ó w  
s z u k a ła  od  p o c z ą tk u  ro z m o w y  K aro la  z ie 'y  oy- 
cem  , —  to b y ś  m oże m yśla ł  o Ju l is i ,  a i a k  ic h  nie 
b ęd z ie  to  c i dziś w ie c z ó r  w y w ie t r z c ie  z g ł o w y . . .  
Ju ż  tu  b y ł a  w z m ia n k a  o m ałżeństw ie  a p r z y w i ą ­
zan ie  p r a w d z iw e  i poznanie  o s o b y , m a ią  b y d ź  do­
p ie ro  s k u tk ie m  p ie r w s z y c h  k o n k n ren tsk ic l i  k r o k ó w  
za p o m o c ą  p ie n ię d z y  ro z p o c z ę ty ch .  ? . Z ap ew n e ,  
o ż e ń  sig w p r z ó d y ,  a p o tem  będziesz m yśla ł  o tem  
i a k im b y  sposobem  do żo n y  p r z y w ią z a ć  sig m ożna .1

Z n ać  że  panna  i ieszcze do tego  na w y d a n i u , —• 
o d p o w ie d z ia ł  P. W o y n i c k i , dla k tó reg o  za d ługo  
iuż  t rw a ła  ro z m o w a  c ó rk i ,  —  Z os taw  rom anse w ie ­
k o m  p a s te rsk im  i  p am ig tay  o tem  ze bez  n ic h  m o­
że  sie o b y d ź  w  m a łż e ń s tw ie ,  a b y  sig t y lk o  humo-
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r y  zgodziły i aby nadewszystko było za co do­
brze zyc, to każde małżeństwo będzie z sobą żyć 
dobrze. Julisia z resztą nie ma wcale przesadzo- 
ney czułości, me powierza ona tk liwych tęsknot 
ga.om, strumykom, księżycowi, i owszem iest to 
panna maiąca wiele rozsądku która niedaiąc się 
ułudzie miłosnym uroieniom zapewne dobry wy- 
bór uczyni. Przyznasz tak ż e ,  źe Karól podobać 
się m oże, i że rozsądna panna iego oświadcze­
nie p rzy lać  powinna; ieżeli mu sig tedy  Julia spo­
dobała dla czegóźby nie miał starać sig 0 n ią? dla 
czegóźby iey nie miał dostać? a ia za tem iestem 
zeby sig żenił, bo im wczesnie'y tem lepie'y. Na­
myśl się Karolu; iak tylko będziesz chciał, to go­
towego ze mnie masz swata, wszakem ia iuż dzie­
sięć małżeństw skoiarzył.
— Z k tórych  sig sześć rozchwiało . . .  dodała Emilia 
po cichu. -  Wuiaszek w yszedł, Emilia zaigła si0 
sonatą, a Karól w głgbszem ieszcze zamyśleniu 
siedział na kanapie. Żywa Wyobraźnia iego zbli­
żyła chwilę skoiarzenia ogniw małżeńskich; w y ­
stawiała mu przyiemne chwile obok Julii spgdzane, 
pochlebne prześladowania znaiomych i k rew nych 
z powodu przyszłego małżeństwa. Pomiędzy słod- 
kiemi marzeniami zaigły mieysce kocz, kareta 
spuszczana, kusa czw órka , stangret z angielska 
ubrany, lub co pigkniey dwa żokiety; daley uczta 
smbna, w iw aty  spełniane, cukrowa kolacya, prze-
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nośm y. . . Co to  pow odów  do zaięcia u w ag i, ileż 
to  sposobności pokazania s ię , i  ia k  elegancko mó­
w ią  brilowanici na świecie ! a cóź dopiero g dy  p rzy i- 
dzie w spom nień na to , ile to  ludzi o moie'm szczę­
ściu m ów ić b ęd z ie , ile  to  han d larzy  k o n i, siodla- 
rz y , k u p có w  i  m aystrów  w szelkiego rodzaiu  niem  
za ig tych  i  hoyność m oią u w ie lb ia iący ch ; a samo 
znaczenie choć na m om ent w  W arszaw ie, pochw a­
ły  żony  na tea trze , w  ogrodach, na  b a la c h ; zw ra­
canie oczów  na m ó y  ekw ipaż w  A leach , na Biela­
nach. . . . Co tu szczęścia razem , ile  s ilnych  ip rz e -  
k o n y w aiąco  do serca m ó w iący ch  pow odów  za m ał­
żeństw em  ! niedziw  że p rzem o g ły  nad  zam yślonym  
K arolem  ; p o rw a ł się z k an ap y  i  w y sze d ł za w u - 
iem , ab y  m u postanow ienie sw oie ostateczne oznay- 
mić,

Z nalazł go w  w łasnym  pokoiu  zaiętego obli­
czaniem  rzeczyw istego  stanu m aiątku  Panny K aszte­
lank i, i ustanow ieniem  bilansu m iędzy  nim a maią- 
tk iem  K arola. N ayw igksza zachodziła  k w e sty a
0 w artość dóbr Pannie w  posag p rzezn aczo n y ch ,
1 o to: cz y b y  ie lepie'y na  go tow e p ieniądze k tó ­
ry c h  K aró l dla spłacenia d ługów  po trzebow ał, z a ­
m ienić n ie  w y p a d a ło ?  Z achodziło  tak że  py tan ie , 
czy  K asztelan da co gotow izny? a w  p rz y p ad k u  że 
na to p rzystan ie , trudność w zględem  ich  zahipote- 
kow an ia  na d obrach , gdzie p ierw sze m ieysce iuż 
by ło  za ię te . T e  w szy stk ie  okoliczności mocno
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z a y m o w a ły  p o c z c iw e g o  w u ią s z k a , a d a w n e g o  o p ie ­

k u n a  K a ro la ,  k t ó r y  n ie  w  o s o b is ty c h  ia k ic h  w i ­

d o k a c h  , le cz  p rz e z  z b y tn ią  ła tw o w ie rn o ś ć , i  p rz e z  

op iesza łość  z e z w o li ł  na  t o ,  a b y  w  c ią g u  m a ło le - 

tn o ś c i K a ro la  d z ie rż a w c y  za m ia s t p ła c e n ia  sum m  

u m ó w io n y c h , p ie rw s z ą  h y p o te k g  za p o m o cą  p re -  
te n s y i i  b o n if ik a c y i  za ig li. P an  K a r ó l  te ż  z  sw e 'y 

s t r o n y , po  o b ig c iu  m a ią tk u  n ie  o m ie s z k a ł b y ł  po ­

m n o ż y ć  l ic z b g  go śc i do sw ego  m a ią tk u  za  p o m o ­

cą w e x ló w ,  o b lig ó w  i  s ło w a  h o n o ru , ta k  da le ­

ce : że p rz e z o rn y  w u ia s z e k j, w id z ia ł  i ż  d o b re  ia k o  

z w y k le  z o w ią  m a łż e ń s tw o  b y ło  p o trz e b n e , n ie  iu ż  

d la  dogo d ze n ia  ż y c z e n io m  m ło d z ie ń c a , ia k o  ra~  

cze 'y d la  w y d ź w ig n ie n ia  ie g o  m a ią tk u . P rz y te 'm  

z n a y d o w ą ł P an  W o y n ic k i  sposobność do sw a ta n ia , 

do o ś w ia d c z y n  i  p r o t e k c y i ,  a to  ieszcze  w  są­

s ie d z tw ie  , ta k  da lece  iż  w s z y s tk ie  te p o w o d y  ra ­

zem , p o łą czo n e  z m ożnośc ią  d o g o d ze n ia  d a w n e 'y  
s łabośc i sw o ie 'y , n a k ło n i ły  go z u p e łn ie  za  m a łż e ń ­

s tw e m  K a ro la  z J u l ią ,  o k to re 'm  w ć z o ra y  ieszcze 
n ik t  n ie  m y ś la ł.

W  ty m  s tan ie  u m y s łu  zas ta ł w u ia  s io s trze n ie c  

g d y  w s z e d ł do p o k o iu ,  a b y  sw o ie  o ś w ia d c z y ć  po ­

s ta n o w ie n ie . Ł a tw o  p o ią ć , że w s z y s tk o  w  d w ó c h  

s ło w a c h  z a ła tw io n e  zo s ta ło , i  że t y l k o  nad  c h w ilą  

i  nad  sposobem  w y k o n a n ia  p ie rw s z y c h  z a m y s łó w , 

z a s ta n o w ić  sig w y p a d a ło . 2 3 . M a ia  p o d a ł ła tw ą  

do tego sposobność, i  jm ie n in y  J u l i i  ob rane  z o s ta ły
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za tg  stanow szą ch w ilę , w  k tó re y  p rzedugodn ie  
p u n k ta  d ozgonney  urnow y ustanow ione bydż m ia­
ły . T y m  cząsem zaś w y iech a ł K aro l do W arsza ­
w y  po kocz n o w y , niem ogąc się podszarzanym  w  
dzień im ienin pokazać , na co dobroć w uiaszka po­
trzebnego dostarczy ła funduszu; on zaś m iał phzez 
poboczne d rog i w y m iark o w ać ro d z icó w , poznać 
sposób m yślen ia P anny  w zględem  K aro la , i tym  
sposobem w szy stk o  do p ie rw szy ch  ośw iadczyn 
p rzy g o to w ać . P rzy iaźń  Em ilii z Ju lią  m iała mu 
posłużyć ab y  w y m iark o w ać tg o s ta tn ią , i  w  tym  
celu za lecił swe'y c ó rc e , ażeby  w  liście p rz y  ia- 
k iey k o lw iek  o k azy i zręcznie p rzy iac ió łk ę  swoią 
W ybadała , i n iew spom inaiąc iey  nic w cale o za­
m ysłach  K aro la , ie 'y  skłonności w zględem  niego 
poznać stara ła się. Jak  dalece Em ilia ten ro zk az  
dopełniła, o tem  nas następ u iący  list p rzekona.

R O Z D Z I A Ł  II.  

E m i l i a  d o  J u l i i .

M ó j  o y c iec  z lec ił mi dzisiay  abym  ci b u k ie t 
u lu b ionych  narcysów  i tu lipanów  p o s ła ła , p o d  po­
zorem  ze ci się chce p rzy s łu ży ć  pigknem i w zoram i 

w , k to re bo rys napoczęty  na tw o ­
im  w idzia ł s to lik u : lecz ani się nie dom yślisz 'co
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ten bukiet za zamysł w sobIe ukryWa- Gdy, 
oyciec był młodszym a ty  nieco starsz;)j łab . 
są zic po tern, iz la lako posłuszna córka, przy- 
szłey macoszce podarki oyca przesyłam; ale tu 
wcale o co innego idzie, a ia w trudnem sie znay-

§ P°ł0Źemu> bo sama wiem czy mam otwar- 
oie, czy tez podstgpnie z tobą sobie postąpić; ie- 

no mi nakazuie pnzyiaźń , drugie posłuszeństwo 
ziecmne, i lakkolwiek bądź uczynig, zawsze albo 

Jednemu albo drugiemu zadosyć sig nie stanie.
Oyciec móy chce, abym cig zrgcznie w pe- 

wney delikatney materyi wybadała, nie mówiąc 
ci wyraźnie o co rzecz idzie, a szczerość i otwar­
tość przyiaźni, a przytem przyznam sig, niepodo- 
bienstwo zachowania taiemnicy, nakłaniała mnie 
do tego, abym ci serce moie otworzyła. Gdy me-
mU, °7.°“ naywięce'y 0 powzigcie pewney wiado­
mości idzie, wigc dogodzg iego życzeniom gdy ią 
od ciebie odbiorg , mnieysza o to iakiego na to
VZyif Sp°SObu- ° tóź ^ e l e  słów a mało rzeczy 
powiesz zapewne, ale moment cierpliwości, a zadzl’

zaymą 1 trUdn0SC daMa mi odP°wiedzi umysł twóy

Ze tu o miłosnych iakich zamysłach iest mo­
w a, tego sig mz zapewne domyślasz, i 0 tem nie 
w ^ P -  także , że nie móy oyciec, lecz móy brat

C zneT m ńJsyf " e PrZedmiotem mo%  dyplomaty-
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B y tn o ść  K aro la  w  Z iem lin ie  m o cn e  w rażen ie  

w  serca, iego  z o s ta w iła ; k n u ią  sig u  n a s  s p is k i ,  są, 
w ie lk ie  z a m y s ły ,  w ie lk a  g o tu ie  się w y p ra w a , a 
w sz y s tk o  sig c ieb ie  ty c z e  : n ie d z iw  ze tro sk liw a  
o szczęście  tw o ie  E m ilia , o tw a rc ie  do c ieb ie  p rz e ­
m aw ia  , c h o c ia ż b y  w ie le  ta ić  p o w in n a .

K a ró l to b ą  z a ię ty  d a ł sig s ły szeć  p rz e d  o y cem  
m oim  z p o c h w a ła m i o to b ie ,  d o sy ć  b y ło  n a  te rn  
a b y  sig w  n im  d aw n a  słabość sw a ta n ia  o d ezw ała . 
D z ie ń  jm ien in  tw o ic h  p rz e z n a c z o n y  ie s t do w y ­
k o n a n ia  p ie rw s z y c h  z a m y s łó w , w  ty m  d n iu  u y - 
rz y s z  K aro la  ia k o  k o n k u r e n ta ,  i  ie że li moie po ­
ś re d n ic tw o  i  b ad an ia  m ego o y c a  pom yśln ie  p ó y d ą , 
w  ty m  d n iu  ieszcze  o św iad czen ie  so lenne n as tąp i. 
Cóż c i p o w iem  w ig cey  ?  . . dom y ślasz  sig ze  m am  
w y b a d a ć  z  c ieb ie , co o K a ro lu  m y ślisz?  c z y  c i sig 
p o d o b a ł?  i  n a w e t c z y  b y ś  go za  m gża c h c ia ła ?

Jaż  to  m am  b y d ż  u ż y tą  do  ta k ie  y cz y n n o śc i; 
ia  k tó r ą  trw o g a  p rz e y m u ie  na sam o w sp o m n ien ie , 
lek k o m y sln e 'y  d e c y z y i  w zg lęd em  m a łż e ń s tw a ! 
M am że cię n am aw iać  lu b  b ła g a ć  za m oim  b ra tem  
c io te c z n y m ?  g d y  n a y m o c n ie y  p rz e k o n a n ą  ie s tem , 
iż  w zb u d z e n ie  p ra w d z iw e 'y  m iło śc i i  p o ło żen ie  
zau fan ia  w  o s o b ie ,  n ig d y  ie d n e y  c h w ili  d z ie łe m  
b y d ź  n ie  m o że ! p o św ię c iła b y m  uczucia  p rz y ia ź n i, 
k tó r e  m nie z K aro lem  w ią ż ą ,  n a ra z iła b y m  się na  
n ie u k o n te n to w a n ia  o y c a  m eg o , i  o d w o d z iła b y m  cię 
s a m a , zam ias t n am aw ian ia , od  w y rz e c z e n ia  w zg lg -
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dem losu tw ego , od obiawienia myśli tw oiey  w  
tey  m ierze, gdybym  twego nie znała rozsądku, 
gdybym  nie wiedziała że Julia w  tak  ważney spra­
wie lekkomyślnie postępować nie będzie. W iem 
naprzód twoią odpowiedź, i nie czekaiąc naw et od­
pisu, oświadczę oycu memu : że ty  Karola nie znasz 
ieszcze dostatecznie, abyś o nim sądzić m ogła, 
ze me możesz zezwolić na tak rych łe  oświadcze­
nie lego zam ysłów , i że się w przódy o twoią 
przyiaźn starać w in ien , nim potrafisz sądzić , czy 
on iey  iest godnym. Taka będzie odpowiedź mo­
la , i tu tay  uźyię podstępu bo go dobro mćy przy- 
laciołki wymaga.

Emilia.

J u l i a  d o  E m i l i i .

W dzięczną ci iestem nieskończenie kochana 
Emilko za przyjacielską troskliwość tw oią, ale nie 
mogę^ zataić ci tego £e mnie koniec twego listu 
rozśm ieszył; chcesz odpowiadać za mnie nieode- 
. raw *zy  odemnie odpisu , chcesz oświadczyć w  
imieniu m oiem , że ia na tak  rych łe  wyiawienie 
zam ysłów  Karola nie pozw olę, a zapominasz 
o tern ze tw óy  cały list iest właśnie ty ch  zamy- 
sioW oświadczeniem Gdybym ciebie nie znała,
. ?S' a,Jym. C1§ Posadzić o bardzo zręczne podey- 
scie, o niechcący i zamiary brafa swego mi obia-
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w iasz i zarazem  na tak ą  w yciągasz odpow iedź, aby  
się życzen iu  oyca tw ego  zadość s ta ło : lecz nie 
E m ilio , tw oie w y ra z y  tch n ą  szczerośc ią , a ia ci 
sig w zaiem nością w ypłacę.

Ale pozw ól n iech  sig w ygadam  w  m atery i 
k tó ra  m nie do śm iechu pobudza. U nas iest zw y- 
czay  ośw iadczania zam ysłów  k o n k u ren ta  pannie, 
i  nadew szystko  ie'y ro d z ico m , w  pew ne'y nap rzód  
oznaczoney i  daw no w szystk im  wiadom e'y epoce; 
P ó k i św ieży  ekw ipaż m łodzika i sw ata w iozący , 
p rz e d  dom ro d z icó w  oblubienicy nie za iedz ie , po­
ty  są , a p rz y n ay m n iey  b y d ź  m aią , zam iary  iego 
taiem nicą dla nie'y; trzeb a  koniecznie tego u rzędo­
w ego  ak tu  o św iadczen ia , ab y  w olno by ło  o te'm 
m ów ić co iuż w szystk im  od daw na w iadom e. Ja 
ieszcze ia k  żyig ani takiem u ak to w i obecną nie b y ­
łam  , ani sobie w y o b raz ić  m o g ę , iak ie  p rz y  tom  
form alności dopełniane b y d ź  m uszą, i z p raw d zi­
w ą  u c iech ą  W'ygladam m om entu w k tó ry m  i do 
naszego domu podobna k o n k u ru iąca  zaiedzie para. 
J a k  to  musi b y d ź  zabaw nie p a trzeć  z zim ną k rw ią  
na u k ło n y , sp o y rż e n ia , p rzy m ó w k i, kom plem enta 
i te  •wszystkie g o rliw ych  afek tów  zabiegi, dla k tó ­
ry c h  naw et nazw iska dobrać nie um iem , co za smu­
tn a  postać  ośw iadczaiącego, a nadew szystko  oświad­
czonego, nim n iebezpieczne słowo w arg i p rzeydzie; 
co za d ługie tw arze  ty ch  k tó ry ch  w ątp liw a odpo­
w ied ź  om yli nadzieie . . . ach kochana Em ilio ! to



w szystko musi bydź tak  p rzedziw ne, że cig zakli- 
namna w szystko , abyś tw ego oyca od ośw iadczyn 
solennych nie odw odziła. T y lk o  proszg cig donieś 
m u że ia lestem  bardzo w y m ag a iącą , i że cała ta  
uroczystość z przyzw oitą, okazałością odbydź sig 
musi. Zaw czasu cig na nią zapraszam , abym  
m iała kom u uw agi moie czynić. .Ale. Igkam sig 
abym  tem  gadulstw em  moie'm nie zawiodła dobre- 
go mienia tw ego  o moie'm rozsądku , abyś mnie 
o lekkom yślność nie posądziła . . .  nie bóy sig
0 mnie kochana E m ilio , w szakże oświadczanie nie 
lest decyzyą, w szakże mnie to  do niczego nie w ią­
ż e , żadnego na mnie nie w k łada  o b o w iąz k u ; za­
ręczam  ci że iak k o lw iek  m ocnym  będzie atak do 
czułości m o iey , przy tom ności iednak  nie stracę
1 ie  tak ą  dam odpow iedź, k tó re y  sig w ew nętrzne’ 
przekonanie n ig d y  nie w yrzekn ie . D la tego 
proszg cię pozw ól na ośw iadczyny ; chcia łabym  
Wiele gości sprosić, żeby  uśw ietnić pam iętny dzień 
ośw iadczenia i ab y  m ieć sposobność śledzenia po 
rozm aitych  tw arzach  w rażenia, k tó re  ta okoliczność 
na n ich  uczyni. K onrada naszego niezaw odnie za­
proszę, i obiorg go sobie za nieodstępnego adjutan- 
t a , na k tó rego  pom oc w  p rzy p ad k u  niedostatku sił 
W łasnych , z pew nością rachow ać będę.

O ycu tw em u dzigkuię bardzo za k w ia ty ; iest 
<> godnem p astersk ich  w iek ó w , że miłosne expe- 

dycye w  k w ia tach  uk ry w a. D am y  mi te ż a rty
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droga p rzy iac ió łk o  ! w iesz co ia m yślę o m iłości, 
la k  się z nią n ielitościw ie obchodzę, n iedziw  w igc 
ze p rz y  w y d arzo n ey  porze p rzek ąsó w  m oich ku- 
p id y n k o w i nie szczędzę. N ie m yśl iednakże aby  
to  pow ątp iew anie o uczuciach  p raw dziw e'y  m iło­
ści w  naszym  w ie k u , m iało mnie czynić n ieczu łą 
na  p iękne i szlachetne serca w zruszenia ; abym  nie 
m iała  cenić słodyczy  szczerego p rzyw iązan ia  do­
b ranego  m ałżeństw a, i  w ielbić św ię ty ch  uczuć m i- 
ło sc i rodziców  k u  d z iec io m ; nie m yśl także abym  
m iała się w y rz ek ać  m ałżeństw a. N ie m iło ść , bo 
te y  w e mnie k o n k u ren t nie w zbudzi , lecz  rozsą­
d ek  i  p rzy iaźń  k ie ro w ać  będą  m ym  w y b o rem : 
n ie  m ogę naw et p rzed  czasem m ów ić że ten  w y- 
b ó r na tw ego  b ra ta  n ie  p a d n ie , lecz  nim  go p o ­
zn a m , pozw ól n iech  się uśm ieię z ty c h  p różnych  
zab ieg ó w , k tó re  m i n ic  now ego nie o d k ry ią , i 
k tó re  nas w cale nie zbliżą. Spodziewam  się^że 
p rz e d  im ieninam i ieszcze się z sobą zobaczem y 
i  uściskam y lepie'y, iak  to  na p iśm ie uczynić mo- 
g§» T w oia szczera

JullCla

( Dalszy ciąg w następuiących Numerach. )

\



Jakim sposobem nauki gospodarstwa na­
rodowego uczyć się i  nauczać należy?

O d  czasu f 'k  zaczęto rozum ow ać nad sposobam i n a y i 
lepszego zarządzania P aństw am i, pow sta ły  rozm aite  
stronn ictw a i sek ty , k tóre  sw óy sposób widzenia r z e ­
czy  za p raw d y  naukow e w ydaw ać c h c ia ły ; lecz co 
oślepiona nam iętność , lnb  niedołężność u m y słu  n a y -  
w yższem  dobrem  bydź m ien i, tego d o y rża ła  uw aga 

i  naukam i ośw iecony rozsądek , bezw arunkow o p ra ­
w dą i dobrem  zwać nie może. B ezstronny  m iłośn ik  
ludzkości i nauki, ieden cel g łów ny  w naukach  poli­
tycznych  spostrzega , i całą usilność swoią na to  ło ­
z y ,  ab y  fałsz od p ra w d y , z łe  od dobrego ro z ró ż n ił , 
i  aby  m ógł o dk ryć  drogę, k tó rą  do tego celu trafić  
m ożna. Po więks/.j ć tak m oralną iako i fizyczną szczę­
śliwość lu d z i ,  i zdziałać to ab y  w szystkie k lassy to ­
w arzystw a spraw ied liw y udzia ł w pow szeehney po­
m yślności m ia ły , oto iest ied y n y  cel rozkrzew iania 
i udoskonalan ia nauk  politycznych . M oralne  dobro 
lu d z i w tow arzystw ie żyiących zam iarem  iest w łaśc i- 
Wey p o lity k i, fizyczne  zaś dobro  lu d ó w , k tó re  osta­
tecznie na zam ożności i bogactwie indyw idualnćm  po- 
ega, zależy od p rzy ję tych  zasad gospodarstw a N a ro ­

dowego. D rags  k tó ra  do ty ch  tak  w ażnych celów d o -



pro wid z a , zawarta iest w naukowym zawodzie; trafi 
do uiey ktokolwiek bez uprzedzenia, bez zarozumia­
łości i z niezmordowaną wytrwałością, naukowe ro­
zumowania i docieczone za ich pomocą prawdy ro ­
zważać , i zgłębiać zechce. Jakim zaś sposobem po­
stępować należy w nabywaniu wiadomości które za 
przewodnika w tey nauce służyć maią, i iakich się 
zasad p rzy  nauczaniu iey trzym ać wypada ? to n i-  
nieyszego pisma przedmiotem będzie.

Uczeni którzy naypierwsi z doświadczenia czer­
pane prawdy, w zasady nauki zamieniać zaczęli, nie 
nadali zbiorowi dostrzeżeń i prawideł przez siebie po­
danych , ani naukowego uk ładu , ani osobnego na­
zwiska. Późniey nazwano naukę z tych dostrzeżeń 
utworzoną, JEkonomiąp polityczną. Zastanówmy się 
nieco nad tern, iak dalece nazwanie to odpowiada 
właściwemu przeznaczeniu nauki naszey, bo ta uwa­
ga sama nas do dalszych w materyi naszey dopro­
wadzi wniosków.

W y r a z  Ekonom ia  z Greckiego wzięty znaesy właści­
wie prawidła wewnętrznego zarządu domu; ztąd łatwy 
wniosek, że tylko przez przenośnią wyraz ten do polity­
ki zastosowany bydż może; iże  tylko nawyknienie upo« 
ważnia nazwanie Ekonomią polityczną nauki,  która 
odkrywa źrzódła bogactw narodów i podaie prawidła 
względem ich nagromadzania, rozdzielania i nayle­
pszego sposobu użycia. W y ra z  Gospodarstwo w na- 
szym ięzyku zamiast ekonomii u ży ty ,  obszernieysze

daleko



daleko od o ,e j „ „  sp.cceme- go.pt,,!.,,, w0 
me ogranicza sń> w obrębach domu lub familii iednev 
i mesame tylko prawidła domowego zarządu 
ezeniu swoiem obeymuie; lecz zawiera w sobie wyo­
brażenia: naprzód, zasad porządku według k tó r e j  
z rozmaitych s ił, własności i zdolności korzystać nl 
lezy, ażeby w .akimkolwiek zawodzie pewien utwo­
rzyć majątek, , powtóre, prawideł których się pr*v 
użyciu posiadanego mż maiątku trzvmac' wypada 
aby me zuzywac więcey iak zbierać można aI ’
przez samo zużycie nie zmieniać porządku p ’ 
niemu zbiorow ustanowionego. W vraz m  i

£0,podar*l,»ob „ „ ,em narodomob ey „ ,„ ie „  ’J
Po „ ,d k „ , w e d I u g  Ł , . r e g o  p  .

lM «.ł •>« bogactwa w „ .„ d a ch  i pra„ idja „ ,  £
najlepszego sposob,i użyci. ty ch i. bogactw  .  •

-P ..^ w k ,a,aIce„iuL„źj r ^ r :l»da. po wtękssdy częfci za le iy i w yn.k> < J
gww" e zaM̂ 4 **porządku, powinno leszcze zaw ierać  w

( * )  D z i w n ą - J e s t  rz r ro s i  • i > ,

a mianowicie Hrabia So,len’, w  d o b o r ^  J ^ " t0r0w!e Niem ieccy, 
skrupulatni, zamiast wyrazu Wirthschaft ‘Wych wJrazów tak 
odpowiadającego, ui y Wali w y r a z u OeZ  S»^cdarstu,o

mie> aauk*
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gospodarsko -  narodowego porządku nie zmięszały. 
T ym  to sposobem łączy się nauka prawodawstwa 
Administracyinego, Policyinego i Skarbowego z wła­
ściwą nauką gospodarstwa narodowego-, dla tego obiąć 
należy pod teru ogóluem nazwaniem , wyobrażenie 
zasad porządku gospodarsko-politycznego i prawideł 
zachowania tegoż p o rząd k u : pierwsze będzie celem 
teoryi tak nazwaney ekonomii polityczney, drugie za­
stosowaniem wynihaiących z n ie j zasad do prawoda­
wstwa i wewnętrznego zarządu kraiu

Nauka gospodarstwa narodowego nie iest dzie­
łem  mędrców lub sekt systemata tw orzących, po­
wstała ona z dostrzeżeń i wniosków do których sa­
mo życie narodów powód dało. Rów nie iak nauka 
przyrodzenia na fenomenach pod zm ysły  podpadają­
cych o p arta , przez pilne dociekanie ich przyczyn do 
nieodzownych prawd doszła, które się iey zasadami 
stały: równie nauka gospodarstwa narodowego, wspar­
ta na doświadczeniu wieków i ludów , doszła przez 
baczne rozważanie dzieiów i zdarzeń , do odkrycia 
przyczyn pomyślności i niedoli narodów i z nich 
pierwsze nauki wywiodła zasady. Lecz nauka p rzy ­
rodzenia m ogłaby by ła  powstać i wznieść się do do­
skonałości szczytu, w tey iuż w chwili w którey choć 
iedna istota myśląca naturę w działaniach śledzić ino- 
g ła , gdyby ta istota dostatecznym stopniem przeni­
kliwości i rozsądku obdarzoną b y ła ;  nauka gospo­
darstwa narodowego zaś, nie m ogła bydż dziełenj
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icdnego w id u  i icdnego M rodu, i ,y llo  
trw ano  rodu lud,kiego „  djugidu, pa, mie J J  ”
■ pom yślności, .k u lk i™  d„s t e ( . g „ ia *
dnych i drugich, powstała. ^

w u i e T - T  k k  hiSt0rya Pam,'ąlk? Zdarzeń z«Łd- 
"  ’ W,a? CZOn° ,UZWide’ 1 wieJe rac h o w an y ,] ,

PamięC1 Kdarzcń liczyniono wniosków: lecz £(J ,  ź 
iest ta ostateczna meta, u k t ó r ć y  rzeczy ludzkie śtsńąć 
m a.ą. g z i e z  pewność źe nowe i nieznane dotąd z d a -  

x enia do nowych nie doprowadzą wniosków, nowych 
prawd odkryią ? JeMi z zeszłych r

do widu niezawodnych „  «M^ * W w b L o ,o ’Z  
doszhsmy zasa<]) ani wątpić można ie  nrzvs,* ' 
wod tćy nauki rozprzestrzeni, i obszernieySZe 'M y  
działaniom otworzy pole. Lecz nabyte wyobraź nia 
* d° 7 ,adc—  praw dy, służyć zawsze b l  za 1

,TaVd Ltr d0<JaISZych dostr«żeń  i wnioskówrf:::xrrPc;“i7 ^
dni LZ7^l2Z6l ZŚkhiaÓ h*le*y żwa­
wego praw dv " "  * °  S° SpodarslW£l ntfrodd-

b - n i e  te y  te o rv i k i ’ ^  f ^
przodków naszych ^  Wyp°dkiem doświadczenia

skutków, i zbieranie z P0Wt°re Zdarzeń f ichzbieranie z czyntonych dostrzeżeń nowych
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m aterya łów  dla gospodarstwa narodowego p rzysz łych  
pokoleń.

W szy s tk ie  wnioski i p raw dy le y  n*uki, z codzien­
n y ch  i każdego obchodzących zdarzeń są czerpane; 
to może dadź powód do m niem an ia ,  iż każde p ro ­
stym rozsądkiem obdarzony  cz łow iek , może doyść 
do ich znaiomości przez rozważanie zdarzeń  i ro zp o ­
rządzeń rządow ych na stan k ra iu  w pływ  maiących. 
1 ak się tez zw ykle  dzieie że każdy obywatel oświeco­
nego n a ro d u ,  sądzi o rzeczach k ra iow ych w m iarę  
ze go m n ie y  lub więcey obchodzą , i tw orzy  sobie 
in d y w idua lny  sposób widzenia rzeezy , m n iey  więcey 

i z praw dam i nauki z g o d n y ,  w edług  tego: czy rzetelne 
oświecenie i zgłębienie dzieiów ludzkości,  czy też 
uprzedzenie  i osobiste widoki sądzącemu za przewo­
dnika służą. Lecz ktokolwiek zważy iż nauka która 
coraz więcey systematyczności i pewności w układzie 
swoim nab ie ra ,  powstała z rozważania dzieiów całey 
ludzkości i p rzeży tych  iuż wieków w  kolei czasów, 
że ustanowione iey  zasady są dziełem jeniuszów któ­
rz y  b łąd od p raw dy  rozróżnić p o tra f i l i ; ten p rz sz n a  
iż pros ty  rozsądek i rozważanie odrębne dzieiów ze­
sz łych  i zdarzeń obecnych , nie może naprow adzić  
każdego na tę  d ro g ę ,  na k tó rey  się iuż dzisiay n a u ­
ka gospodarstwa narodowego znayduie. U przedzona  
ty lko  zarozum iałość gardzić może pracam i filozofów 
i s ta tystów , k tó rzy  kardyna lne  te jż e  nauki ustano­
wili zasady , lecz prawdziwa chęć oświecenia się i t ra -



fienia na drogę p raw dy  za przewodem  m istrzów , 
zgłębiać będzie ich dzieła , p rz e jm ie  się duchem ich 
p ism , a ugruntowawszy się w zasadach n au k i ,  przy- 
stępi dopiero do doświadczania sił własnych w są­

dzeniu i wnioskowaniu o zdarzeniach których będzie 
świadkiem. Upowszechnienie tego sposobu postępo­
wania w uczeniu się nauki gospodarstwa narodowego, 
zniesie indyw idua lny  sposób widzenia rzeczy i sądze- 
ma o przygodach n a ro d o w y ch ,  a na iego m ie jscu  
zaprowadzi tę lednom yślnośó zdań i zamiarów, k tó ­
ra z upowszechnienia nieodzownych zasad nauki w y­
nika i k tórą  prawdziwi iey zwolennicy są przeięci.

Ktokolwiek tedy poświęcić się p rag tlie „ aukora 
gospod arsk o -p o h iy czn y m , kto chce zdrowo i ze zna­
jomością rzeczy o zdarzeniach czasu i o rozporządze­
niach rządu  sądzie , ten się naprzód duchem teo ry i  
nauk , gospodarstwa narodowego przeiąó i iey k a rd y -  
na ne p raw d y  strawić powinien. N iech  się nie daie 
u łudzie  miłości w łasn ey ,  która mu w innem  świetle 
rzeczy okaże , lak ie po zgłębieniu zasad nauki uw a­
żać n a e z y ;  niech się nadewszystko nie odstręcza 
długiem pasmem rozum ow ań i wniosków, które prze­

de z i poiąc potrzeba, n im  się wszystkie kardyna l­
ne  p raw dy  nauki zgłębi. E o  zataić tego nie można 
«  uczenie s,ę teoryi tey n au k i ,  mniey ma powabów 
ak dalsze zastosowanie iey  zasad do praktyki - ła~ 
">^y lest dadz sąd lekkom yślny  0 rzeczy ,  iak  za 

puszczać się w filozoficzne badania, k tóre  do pewnych
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wniosków doprowadzaią , i p rzez p ilną uwagę w s « s  
c h y th  nawet m a te ryach ,  przygotować się zwolna do 
tego , a b y  potem ze znajomością rzeczy o p rzyczy­
nach i skutkach sądzić, co pochw ały  godnem  chwalić, 
a co iest nagannem potępiać można. M łode um ysły ,  
k tó ry ch  żywość w yobraźni nieraz mieyscc rozwagi 
zastępuie , łatwo odstręczyć się dają nauką która im  
nie podaie zawsze żywiołu  do uniesień , ani 'oawi 
poięcia ciekawemi dostrzeżeniam i; ty m  to u m ysłom  
szc/ególniey uzbroić  się w ypada w gorliwość p rzy  
poświęcaniu uwagi swey m n iey  zayrnuiącym  p rzed ­
m io to m ; i w cierpliwość iako zakład tey  wytrwałości 
k tó ra  sama ty lk o  do pożądaney  doprowadza m ety . 
K to  p rzy  tych p rzym iotach  potrafi przebiedz zawód 
pierwszego usposobienia w nauce gospodarstwa naro ­
dow ego , ten z prawdziwą pociechą późniey  owoców 
wytrwałości swoiey używać będzie, i tam nawet od . 
k ry ie  pow aby dla  siebie, gdzie m u  dawniey sam 
Wstręt tow arzyszy ł .

Lecz zgłębiwszy pierwsze naukow e zasady ,  nie 
na leży  poprzestać w usiłow aniu  i na w pół ledwo 
m e ty  usiać w dążeniu swoiem. P raw dziw y m iłośnik  
ludzkości i nauki uważa to p ierwsze usposobienie ia­
ko  epokę od k tó rey  się dopiero iego własna praca 
zaczyna;  praca która ludzkości obfitemi plonami w y ­
wiązać się może. Obszerne iest pole które się d l a  
n i 'ś lącego  i należycie usposobionego człowieka , 
w dalszem zgłębianiu i stosowaniu zasad nauki go-=*
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spodarstwa narodowego o tw ie ra ; droga którą  ma po­
stępować iest pewna i n ieo m y ln a , bo czas sam w y ­
tyka na n ie y  i odznacza te punkta, p rzy  k tó rych  uwa­
ga d łużey  zabawić m u s i ,  i rozwiia ciągle przed nią 
pasmo zdarzeń i wypadków, n ieprzebrane źródło do­
strzeżeń i nauki. Za przewodem przenikliwego roz­
sądku i oświeconey rozwagi postępować można z pe­
wnością, a k ro k  każdy  nie będzie stracony dla uży­
tk u ,  i niezawodnie nas do pożądanego celu przybliży.

G d y b y  badacze p rz y ro d z e n ia , poprzestając na 
wiadomościach iuż dotąd, z łona iego cze rp an y ch ,  
meclicieli daley zwracać uwagi swoiey na fenomena, 
ani śledzić ich p rz y c z y n y ,  nauki p rzyrodzone  niedo- 
stateczneby ty lko  tłómaczenie wielu ziawisk podać 
m o g ły ,  i me b y ło b y  nawet nadz ie i ,  ażeby kiedyś 
z u k ry ty ch  leszcze działań przyrodzenia  zasłonę ta -  
le m m c y  zdiąc można. Lecz gorliwe uczonych, w za- 
wodzie nauk  p rzyrodzonych  zabiegi, duch dostrze­
żeń  i uwagi do naydrobriieyszych nawet' fenomenów 
zw rocony ,  nieustannie nowemi praw dam i wiadomości 
Judzkie zbogaca. D ziw im y się nad skorym  n au k  
p rzy rodzonych  postępem , i uwielbiając gorliwość ich 
zwolenników, cieszemy się z tego iż szereg taiemnic 
p rzy ro d zen ia ,  za ich staraniem coraz bardziey  się 
zmnieysza : lecz g d y  zwrócimy obok tego uwagę na­
szą na stan towarzystw ludzkich, g d y  w nich zasm u. 
™,ące spostrzegamy wypadki, k tórych przyczyn  al­
bo m ezn am y , albo p rzynaym niey  skutecznego sp o -
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sobu ich odwrócenia odkryć  nie m o żem y , ezyliż nie» 
należy nam ubolewać nad stanem nauki gospodar­
stwa narodowego ? czyliż nie powinna się wzbudzać 
w nas chęc naśladowania godnie i z pom yślnym  sku­
tkiem  badaczów n a tu r y ,  i do tego p rzy n ay m n iey  
p u n k tu  naukę  doprowadzić, u  którego iuż tamci sta­
nęli ? m ia łżeby  nas los ludzkości m niey  obchodzić, 
iak to przyrodzen ie  k tóreby  m artw em  bez iestestw 
organicznych i m ora lnych  b y ło ,  które  na to  zadzi­
wiające i dobroczynne swoie s iły  rozwiia i w p lo ­
nach  ob iaw ia , aby  ich myśląca istota dostrzegać i ko ­
rzystać  z nich m o g ła ! Czemże będzie n a y h o y n iey  
uposażona kraina, czem ziemia buynem i p lony  okryta , 
czem  naylagodnieysze słońca p ro m ie n ie ; ieżeli wśród 
bogactwa n a tu r y  człowiek nędzarzem żyć  będzie, ie- 
i e h  na ziemi nayoblitsze w ydaiącey p lo n y ,  większa 
część ludności iey darów  żebrać ,  i pod n ay p ięk n iey -  
szą strefą czuła istota, oboiętnem okiem na te d a ry  
niebios patrzeć będzie, które iey  żadney niezabezpie- 
czaią, swobody ? W yższera  powołaniem swoiem p rze -  
ięte  u m y s ły ,  m echay się oddaią t ru d n ie y s z y m , w ię- 
cey  usposobienia i wyłącznego poświęcenia w ym aga, 
iącyra  nau k o m  , lecz każdy  oświecony cz łow iek, do 
tow arzystw a ludzkiego, iako c z y n n y  cz łonek  nale­
żący , na to wszelkie zdoluości i całą usilność swoię 
ł i z j c  winien,* aby poznał co niedoli spóleczney iest 
p r z y c z y n ą ,  aby  wiedział gdzie źródeł zamożności 
i  swobody tow arzyskiey  szukać należy. N au k a  k to -
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ra się ludzkości bezpośrednio tycze, każdego m yślą­
cego człowieka własnością bydżby powinna ; a to ży - 
czema meprzecbodzi granic możności iego; bo ieżeli 
człom ek odkry ł to co wyższem „ad iego poięcie

y °'ą zdaw*Io > czemużby tego nie m iał poiąć co 
się tylko iego samego tycze?

„  LCCZ iakf e dro^  d° tego celu zmierzać m am y? 
coz nam czynie wypada aby postęp nauki gospodarstwa 
narodowego przyśpieszyć? oto naśladować tych co 
przyrodzeniu wielkie wydarli taienmice, olo 
b.c um ysł do doyrzat<Sy rozwagi, nauczyć sit- p , „ 2&t
O l,en, zdrowego rozsądku i bezstronności n . zdarze. 
n,a rzaan o ik  ■ ̂  ^

t o ” m “ ' “ I " - " . ,
«k Z  7 nem p ™ dos‘m ź“  ■"«” «»• »«-arzys icy ; ludy na naywyiszym doląd do- 
W tyn , szczeblu p„,ęgi i bogact„„ b d f  d 
plemienia do W r y c i  itBM e p iW „.y  \ \

■on me doszedł, rów ni, obchodzie go , i „ „ „  
pierwszych bowiem, znaydzie niedol, i 

1 .  skutek wygórowaney cyw ilizacyi, „ 'd t-u g h T  £  
ledost.tkow, poniżeni, ludzkości przypisze; zdum io!

. , 6m )Z ZUprfn,e Przeciwne sobie p r z y c z y n y  ie-
dnakowe w ydoi, skutk i, r o z m y ć  l,sdzie

.ż e l,? !!  b ^  “ *» *koi*tzf«  można]
óiriatl. 7 y ”" y  ° iWi" 'y  Pr° m h ń > '™ raził swem 
wia o d c ie n iu ,"  ^ ^  dl'“S'ch w Posijpnem zosla-
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D o b rem  ludzkości zaięty  cz łow iek , uważa ca ły  
lw ią t  z a lu d n io n y ,  iako wielką p raw d i zasad nauko* 
w ych księgą, k tó rey  zupełne obiącie i zrozumienie 
dok ładney  znaiomości wszystkich iey  części wymaga. 
W szęd z ie  gdzie tylko zwróci o k iem , spostrzega bli­
źnich , k tó rych  stan społeczny i sposób u trzym ania  
s ię ,  cayw ażnieyszym  badań iego bydź  powinien 
przedm io tem , a ieżeli naytkliwsze uczucia , nayświę- 
tsze obowiązki uw agę i życzenia iego naysilniey do 
własney wiążą o y c z y z n y ,  n iechay  będzie pew nym  
że dokładne poznanie in n y c h  k ra in  i ludów, znaczną 
ikorzyść w obywatelskim iego zawodzie przyniesie , 
i lepiey go własnem u kraiowi s łużyć  nauczy. Bliż­
szy m  zaś będąc świadkiem zdarzeń narodu  swego, 
i  lepszym z u ro d zen ia ,  własnego k ra iu  znaw cą, n ie­
chay  się zbiorem wiadomości i dostrzeżeń w  oy czy -  
źnie swoiey czy n io n y ch ,  całey  m yślącey  ludzkości 
wywiąże.

Rozważanie dzieiów ob ecn y ch ,  poznanie źró­
deł zamożności i dochodzenie p rzy czy n  niedoli w ła­
snego i obcych kraiów : oto iest droga iedyna, k tó ­
r ą  do przyśpieszenia postępów nauki gospodarstwa 
narodowego trafić m ożem y: oto iest d ru g i ,  a n a y -  
waźnieyszy w skutkach sw oich , sposób uczenia się 
i nauczania tey  nauki. —

Chcąc dopomagać osiągnieniu celu tego , zamia­
rem  iest naszym, udzielać ciągle w piśmie ninieyszem 
wiadomości i dostrzeżeń tyczących się wszystkich



ra,n; W ra,'a r^ ’'ak Potrzebne do tego znajdz iem y 
Materyały. Maiąc zaś szczególniej własny kray na 
Widoku starać się będziemy zbierać na jdok ładn ie j­
sze > e bydź może wiadomości statystyczne które do 
znaiomosci ieg0 doprowadzić nas m ogą, i z wdzię 
cznoscią przyimiemy wszelkie pisma, wiary godne 
statystyczne podania zawieraiace.

F. S.

R E C E N 2 y A

P a n jm  „ iw isloczy

J ń  . • PrZe“ B *9d C a r s k ie g o
. A a  V  VniwerV tetu dla
Zk°* W ilno u M arcinowskiego

8 v o  m in .  iQ 2 l  c e n a  ^  ^

T y t u ł  sam i przeznaczenie dzieła tego, okazują iuż 
«  to .est naśladowanie dzieła francuzkiego Pana de 

ussieu ( Simon de N antua ou le M archand fo r a in )  
ore otrzymało od towarzystwa elementarnego w Pa- 

^ 2  ustanowioną za najlepsze dzieło w tym
rodzaiu, u nas w Polskim przekładzie pod napisem 

y  Z J e h o w a  znanego. Chociaż myśl

( * )  D o s ta n ie  t a U e  w  k s ię g a rn i G lu c k s b e rg a  za s a r a e c e n ę .
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pierwotna i  u k ład  dzieła do autora n ienależą,  od­
m o w ie .m u  nie można pewnśy za le ty ,  w  zastosowa­
n iu  pisma iego do zwyczaiów, nałogów i potrzeb lu­
d u  w ieyskiego, a mianowicie tych  prowincyi dla któ­
rych  iest szczególniey przeznaczone. Z w yp.su  z pro- 
to k u łu  posiedzeń R ząd u  Cesarskiego W ileńsk iego  
U n iw e rsy te tu ,  k tóry  dziełko to iako użyteczne dla 
szkół parafiialnych po leca , dowiadu.em y się iz auto- 
•rem iego iest P. Chodźko dozorca honorow y  szkol 
P ow ia tu  Dziśnieńskiego, i polecamy i.nie iego wdzię­
czności ty c h ,  k tó ry m  oświata wieyskiego ludu iest

drogą. . . .  -V
T rzeba  to n ie p o s p o l i ty  gorliwości i zamiłowa­

n ia  powołania  swego, na nauczyciela lu d u ;  k to  
z czystemi zamiarami li ty lko  dla rzetelnego oświe­
cania iego nie p racu ie ,  k to  pisząc dzieło dla dążą­
cych  dopiero  do oświecania klass ludnośc i ,  za sła­
wą literacką się ugan ia ,  ten zwykle praw dziw y cel 
p racy  swoiey pominie ia lb o w ięcń y  złego iak dobrego 
w yśw iadczy , albo też poięcie lu d u  przechodzącą ga­
daninę na widok publiczny  wyda. D ok ład n a  znaio- 
mość stopnia oświaty  na  k tó ry m  się lu d  znayduie, 
c h a ra k te ru ,  skłonności i zwyczaiów ieg o ,  zgłębienie 
ducha insty tucyi i nawyknień, które postępom oswia- 
ty  na przeszkodzie stoią, sposób wysłowienia, się ró ­
wnie ła tw y  i p ros ty  iak p r z e k o n y w a m y , k tó ry b y  
żadney wątpliwości o prawdzie  nauczaney w u m y ­
śle nie zostawiał,  s ty l  p op raw ny  lecz tak  ja sn y  aby
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do każdego poięcia przem aw ia ł:  oto są główne a ko­
nieczne p rz y m io ty  te g o , kto chce książki dla lu d u  
pisać.- T ru d n o ść  połączenia tych p rzym iotów  w ie -  
d u ey  osobie, by ła  wszędzie niemal powodem do 
założenia tow arzystw , to  redakcyą ksiąg elem entar­
nych  , to  ich recenzyą za ię ty ch ; ich to usiłowaniom 
winne są n iektóre k ra ie ,  poprawność i stosowność 
ksiąg e lem en ta rn y ch ,  i udoskoskonalenie m e to d y  
w sam ym  ich u k ła d z ie ;  w ty m  względzie i nasz k r a y  
rze te lney zasługi i wdzięczności W arszaw sk iem u  to ­
w arzystw u e lem entarnem u nieodmówi. Z n ik ły  z tych  
ksiąg , za staraniem dba łych  o oświatę lu d u  m ężó w , 
uwik łane  wiadomości w mozolne dla słabego poięcia 
f o r m y ,  pedan tyzm  w  wykładzie  nayprostszych  rze ­
czy, i n iezrozum iałość w samem w ysłow ieniu , któ­
ra  w dziwaezney sprzeczności z przeznaczeniem ksiąg 
elementarnych zostawała.

L ite ra tu ra  pierwiastkowego usposobienia l u ­
du  szczycić się m oże dzisiay prawdziwie w zorow e- 
m i p ism am i,  i miło iest widzieć iak się ś wieli i p i ­
sarze o sk rom ny zaszczyt wyświadczenia p rzysług i 
pracowitem u lu d o w i , ubiegają.

W  ich rzędzie znayduie chlubne mieysce au to r  
dziełka o którem m ów im y: potrafił on bowiem po­
łączyć znaiomość skłonności,  zwyczaiów i potrzeb 
ludu dla którego pisał z ty m  pros tym  sposo­
bem wysłowienia m y ś l i ,  k tóre baw iąc, n a u c z a ,  
i do przekonania przemawia. Z n ay d u iem y  w piśmie
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„bok i.ouk m o ra ln y c h , niektóro p rs rp i .y  

p stonego  gospodarstw a ro ln iczego , tra fne  » > » ■  
w ag i,dem  p rz e m y słó w , i naw et porady  lek a rsk a ,, 
do naypospo litszych  p rzypadków  stosow ne a m o­
żności i  poięcia lo d u  w ie jsk iego  m eprzeehodząre.

G d y b y śm y  nie m ieli na  względzie iz au to r d z ie«  
ko swoie dla w ieśniaków  L itew skich p is a ł ,  zarzuci­
liby śm y  m u  m oże użycie w ielu w yrażeń  do dya łe - 
k tu  m ieyscowego n a le ż n y c h . Są iednak n iek tb re  co 
s i c  ty m  naw et sposobem  upow ażnić nie dadzą, tako 
t 0 - dzieciakom  zam iast d ziec io m , popasuie zam iast 
popasa, gustów  zam iast ^  i inne t  p . m m eysze 
uchyb ien ia . W  ogólności u czyn im y  uw agę: iz  le ­
żeli w dziełach podobnych  unikać należy w yszu ­
kanych  w y razó w , dla w iąkszćy z rozum iałośc i, m e 
m ożna także upow ażnić używ ania w yrazów  zby t po ­
spolitych i zg rub ia łych  , poniew ażby to lu d  w .eysk 
m n ićy  popraw nie m ów iący, u tw ierdzało  w tern mnie- 
m a n iu , i i  d j . l e k t  iego r.godoy test ,  c s y s to s c ,

języka,
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Documens historiques et reflexions sur le gon* 
vernement de la Hollande. Par Louis Bouna« 
■parte, ex roi de Hollande 1820. Londres che& 
Lackington. (Podania historyczne i uwagi nad 
rządem Hollandyi przez Ludwika Buonaparte' 

go byłego króla Hollenderskiego,

Im  ważnieysze są dla potomności dzieie naszego 
wieku, tem pożądańszemi dla nióy bydź powinny te 
podania historyczne, które znamię bezstronności i pra­
wdy noszą. Jeżeli rządkiem iest wśród walki stron­
nictw dzieło historyczne, któremuby Tacytowskie 
godło sine ira et studio przystało, rzadszem iest ie- 
szcze ziawieniem rzetelny obraz państwa i rządu 
przez tego kreślony, który się na iego czele znay- 
dow ał, który zszedłszy z wysokiego stopnia znacze­
nia i władzy, potrafił bez zawiści, bez uprzedzenia, 
spokoynem okiem na chwile przeszłey wielkości swo- 
iey poglądać i z prawdziwego historyka zaletą, sku­
tki dzśałaiących okoliczności i własnych nawet b łę­
dów wykryć. Takim to rządkiem w pomnikach lii- 
storyi ziawieniem, iest dzieło Ludwika Buonaparle- 
go powyżey wspomnione, które obok przymiotów 
zretelnego dzieiopisarza, dobrze myślącego i uczciwego
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w  c l e m  znaczeniu  <*«• Uowa, "  a ' " o r“

w ielbić każe.
L u b o  sp raw ied liw ćm by b y d i m ogło  p o d ey rze- 

n ie  o au tentyczności pisma, tego , z  pow odu wie y 
ilości pism  P»d fałszyw em  nazw iskiem  w ydanych  
„ ie  m ożna iednakże w ,.p ić  o  ten , iż  sam  b y ły  k r»  
H o len d ersk i iest au to rem  u w .g  nad rządem  H o llan  
d y i , poniew aż po w yyściu  tego dzieła o n  »  -  
ścic kaza ł w gazecie F lo ren ck .ey  a .ty k u  -  
s ię  użala n a  w ydaw cę dzieła sw eg o , iz  i  

niego w stęp w cale z iego s p o s o b e m  m y ślo m , n ie­

zgodny , i “  S« 'y lu !" iC b y Iy “  k t
g d y  on od dziesięciu la t iedynie  ty lk o  n azw isk . H ra -

biego de St. L eu  używ a: ,
„ A u to r  dzieła teg o ” m ó w i  recenzent N iem .e-

cki (*), „ k tó ry  przez p e w ie n  przeciąg  czasu > y

t i L którego stosnuki pad  panow aniem  Bu ona pa - 
I g o  tak  m ało  b y ł ,  znane, „ ie ty lk . s a m  nay lep iey  prm 

Wdę m ógł powiedzieć lecz ią  naw et o począ 
końca  „ay rźe te ln ićy  i z  zu p e łn ćm  osobistych^ wzglę­
dów  pośw ięceniem  w yiaw ił. T e n  sam  sposob m ysie- 
„ ia  k tó ry  kierow ał postępkam i L u d w ik , podczas mg 
p a n o w a n ia , okazuie się  tak że  w  m o .eyszćm  dziele 
wszędzie poznać w nim  m ożna rze te ln ie  uczci! eg 
cz ło w iek a , k tó ry  w każdym  c z a s i e  pow szechne dobro 
m ia ł n a  w id o k u , chociaż s ię .  iako  to  sam  w y zn a ie ,

(*) Gottingische Gelelute Auieigen 2 8  S t .  1 8 2 1 . .
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nieraz pomylił w wyborze śrzodków któremiby ie do 
skutku przywiezdź inożna było.”

Dzieło to zaczyna autor od ogólnych uwag nad 
Hollandyą i iey mieszkańcami, których charakterowi 
narodowemu naywiększe przyznaie z a l e t y ;  potem 
przystępnie do wyłuszczenia interessuiących a powie- 
kszey c/ęści nieznanych szczegółów o familii s w o i ć y  

i wewnętrznych idy stosunkach. W s p o m n i a w s z y  tai 
o dolegliwościach i zgryzotach których iako człowiek 
doznał, kreśli wierny obraz trudności i przeciwieństw 
klore postępkom iego iako rządcy na przeszkodzie 
stały.

Ktokolwiek zważy na stosunki w których się 
piszący znaydował, ten nrn nieodmówi nayprzód 
wzdzięczności za równie ważne lak rzetelne podania 
historyczne, i powtóre poważania za to ,  iż miłość 
własną dla ocalenia prawdy zwalczyć potrafił.

O dobrowolnem śpowieirzaniu się Ływegó  
srebra.

*

Ż y w e  srebro w izdebce loiyccliego czyli w próżni 
żostawioney w rurce barometru spowietrza się. Czą­
stki spowietrzone za naymńieyszćm zniżeniem tern- 
peralury kupią się , powracaią do stanu ciekłego 

postaci diobnych kuleczek czepiaią się ścian we*

5
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. r _nVCh  tu v k i n a k s z ta łt  r o s y ,  iak  to  oJ  d aw n e- 

i :  c z .s n  fizy c y  p o strzeg a li.
f . s t  n ie zm ie rn ie  t n . I .  < * ) ! « •  " * »  ” « ^

1 n a  o sc v lla cy e  b a ro m e tru .
WP 5 P o d łu g  n a u k i D a lto n a  p rą ie n ie  po w ie trza  o p o - 
- • k  a le  b y n a y m n ie y  n iep rzeszk ad za  p a ro w a-
zm a ty lk o ,  a le  y  y  ch o c iaż s p r ę ż y -:azzrySm £ ,£ » " - * - “ •; K r i« .«  AP 'l ś c ” iu  IO“iek

F a r a d a y  p o p a i ł  m eciawn
z te o ry i  n a s t ą p u ią c e m  d o s w ia d c z e tu c n  . ^

6y (rz y m aiąc ćy  o k o .o  .ześc in  u n r y .  żyw ego -

b ,»  w M  lego ro z c ie k n  ty le  ly lk o , »by  <*"» ” * • ' ala 
b , a ^  °  . . n r a _ a b v  n ay m u ie y sz a  lego
z a k r y w a ł ,  s ta ra ią c  się o ia z , a b y  y j
cząs tk ą  n i e p r z 3  cz e p iła  się do scum  n aczy n ia . Z a lk

:,zy po“~ * u teu-  .■ "i?, t: z i
J ,  b laszka czyslego  z lo la  n ie d o ty  ..g e a  
m e i-k u ry u s z u , p o s ta w ił i ,  w  n n o y .c n  sp c k o y n e  ,

c icm n ć m  i c h ło d n i™ , gdzie p rzez  d w a  W '- k »
, „ j a p o  u p ly n ie n iu  tego czasu b la szk a  

siące zos taw ała . V  j  dośw iadczen ie
z ,„ t»  z b ie la ł .  Cd ż y w e g o  . „ w t . r z . n c ,
w ie lo k ro tn ie  z  ro w n y n , z a . s  e s t u  P ^  ^

p o k aź n ie  że n a d  p o w ie rz ch n ią  zy w ea

C l  P o d tu g  p ra w id ta  p o d anego  p r z e ,  B alto n a  para  żyw ego
„ L  . 4 °  H . p o s ia d a  s p rę ż y s to ś ć  r ó w n ą  s p r ę ż y  

s r e b ra  w  t e m p e r a t u r a  l 4  P 0  ^  ^

. t o t o  p an - w o d n e j  pow staiacey  w  tea ip era t'
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w  otwarłem  naczyniu tw o rzy  się w każdey tempe­
raturze atmosfera z cząstek tego p ły n u  złożona.

Chcąc się przeświadczyć, czy bielenie się bla­
szki z ło te j pochodzi od tego, że ten metal zanu­
rzony  w atmosferze żywego srebra, p rzyciąga ł do 
siebie iego parę , czy te ż , ze się łą c z y ł po prostu 
z krope lkam i któ re  mogą osiadać na iego powierz­
chni za zniżeniem się te m p e ra tu ry , zanu rzy liśm y 
flaszkę z zawieszonym nad powierzchnią żywego sre­
bra kaw a łk iem  z ło ta , dobrze zatkaną, w  wodę któ* 
rą  potćm  rozgrzew aliśm y zwolna nad płom ieniem  
lam py przez k ilka  godzin. Przez ca ły  ten przeciąg 
czasu temperatura w ody a zatem i  a tm osfery ż y ­
wego srebra -podwyższała się aż do 39° fleaum ura 
nad z e ro ; osiadanie więc pary  nie m ogło mieć 
m ieysca: a iednak z ło to  trzym ane w flaszce zbiela­
ło . Z  czego pokazuie się, że teri metal ma pow i­
nowactwo n ie ty lko  do żywego srebra w stanie p ły n ­
nym  , ale nawet i do iego pary . Blaszka w ięc  z ło ­
ta zachowuie się w  atmosferze pary  m erkurya lney  
zupełnie ta k , iak solan wapna, potaż i  inne ciała 
hygrom etryczne w atmosferze w ilgo tney.

J. K . S;

5%



in In środku lekarskim , przez,  
O e U k u y c z n o s  _ c ^ lV> D o k t o r a ,  cz łon -
Wilhe lma M a lc z a  M l •

tow a rzysk a  Mineralo

W  v < tk ie  C iała ta k  m a r tw e  ia k  i o ż y w io n e  p r z y -  

T ^ 7  d o  s ta n u  e le k try c z n e g o  i . »  ze p o m o c ,  s p . s o -
P a n ic z n y c h , ia k o  t o :  p r z e z  t a r c i e ,  d o tk m ę -  

p ó w  in e e h a n ic z n y  , ^  ro z g v z a n i e ,  o d m .a n ę

d e ,  p  r  zy  c i sn  1 ® ̂ J  0  w  a e t w  a • iu ż  n a k o n ie c  p r z e z  s a m

SkUP,eak  x są s ie d z tw o  z c ia ła m i i n n e m i ,  k tó r e  p o p rz e -
r ^ o  z o s ta ły  z e l e k t r y z o w a n e :  b y  d i  n a w e t m o ż e ,  
d n ic z o  z o s ta ły  . s i Iy  o r g a m c z n e ,

“ ‘ ’t T ; 7 w  c i  » i e » . « y sr
lul’° O V  „ L w a  na sd.owie; csemuaby ™ 5C

P l1  ‘ - . t w o t y w a / i e l e k t r y c a n o i d ,  ?’“TiliZL  o ta c z a i ,c e  p o w i e t r s .  o d m r . n , . , ,
T e k t r y c L ?  E l .k t r y c s n o ś , !  p r s e c l ,o d s ,c  n a g le  

e » ie d n y c h  c ia l  ,1 .  d r u g i c h ,  r o c g r s e . a  te,
'  t  top u lo tn ią , ronkloda; osetnuśby w ,,c  m e
“ P , , ’ amaJid skutków na c,«-
mogła sprawie działanie przy-
lach oiyw.onyc: , ■ «  tym bardsi4y,
nwoitym sposobem J ^  ^  e,e.

łe  ne'""y “  oto h  w n io s k i ,  które od dawnego caasn
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elektryczność użyć się nie dała w celu ulżenia cier­
pień ludzkich, uporczywie opieraiących się środkom 
zw yczaynym? Nie zbyt długo trzeba było doświad­
czać na przekonania się o dzielności tego leczącego 
środka. Wszakże lubo z początku zwolna brano się 
do niego i wolnieyszy by ł  Jeszcze postęp w ley mie­
rze dalszego zastosowania} otworzyło się iednak z cza­
sem to nowe źzródło ulgi i pociech w wielu przypad­
kach dla rodzaiu ludzkiego. I w rzeczy sainey iakaż 
pociecha na ziemi zrównać się może z ukontentowa­
n iem , które pochodzi z odzyskania skołatanego 
wprzódy zdrowiaj z przywrócenia od lat kilku a cza­
sem kilkunastu w nieczyuności pogrążonych zmysłów 
zew nętrznych !

Podług podania Priestleya zaczął Szczepan Grey 
około roku 1729 pierwszy robić doświadczenia z e le­
ktrycznością na ciałach zwierzęcych, a w ośtn lat 
potem zaczęło wyciągać iskry z ciała. Odkrycie fla­
szy Leydeyskiey równie było waźnem dla Fizyki iak 
i dla sztuki leczenia. Benedyktyni Gordon Prof. 
W Erfurcie pierwszy roku  1745 dostrzegł, ze elektry­
czność na ciało ludzkie działaiąc, bicie tętn przyśpie­
sza. "Wielu Fizyków ówczesnych stwierdziło to na 
sobie, gdy tym  czasem inni zaprzeczali tem u, u trzy- 
muiąc ie  Ii tylko wyziew skórny powiększa.

Kratzenstein  Prof. Kopenhagski pierwszy ele­
ktryczności użył iako środka wzbudzaiącego, leczą­
cego choroby z osłabienia. W yciągane z sparaliżo-
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wanvch palców iskry zadziwiaiące sprawiały sk u tk i ; 
stwierdził 011 nadto przyśpieszenie bicia tętn czy i 
arteryy. N ollet daley posunął też doświadczenia, 
okazawszy że elektryczność sprzyia wzrostowi roślin; 
ze wyziewy skórne zwierząt p o w ię k s z a ć ,  lekszem.
-ie czyni. Leczył nią sparaliżowania , ale razem uwa­
gę zrobił ,  że ostrożnie postępować trzeba w używa- 
niu Haszy Leydeysk iey , i że nie we wszystkich p rzy­
padkach' zarówno elektryczność za środek leczący 
uważaną bydź powinna. JalLabert Prof, w Montpel­
l ie r ,  wyleczył nią człowieka od lat piętnastu spara­

liżowanego.
W s trz y m a ły  na czas nieiaki postęp zastotowama 

siły tey przyrodzenia do leczenia chorób, marzenia 
P. P ięa ti W ło ch a ,  który wpadł r. 1746 na mysi oso­
bliwszą, że wonne istoty w szkłach elektryzowanych 
zam knię te ,w yziew y swoie do znaczney odległości toż- 
pośeieraią; że zatem istoty te nie będąc nawet do cia­
ła  wprowadzone, skutkować na nie mogą przez te 
szkła. Nazwał on sposób ten leczenia Intonacatura  
(na tynkow anie} i miał lakierni rurkam i szklanne- 
m i ,  napełnionemi balsamem P eru w iań sk im , 1 potem 
przez potarcie naelektryzowanemi leczyć gościec 
(A r th r i t i s )  i sparaliżowania. Watson w Loudym e 
( i 75 i )  a N ollet w Paryża  okazali mylność tych 
mniemań , i W szelk ie  iakie d o s t r z e g a n o  sku tk i ,  przy­
pisali ze lek try zo w an y m  rurkom, przekonywaiąc oraz 
Że wonią przez ściany tych rurek nie szerzy się.



Verrati Prof. w Bononii zrazu ieden z nayza- 
paleńszycb zwolenników Piwatego, polem zarzuci­
wszy intonakaturę, z samą elektrycznością począł 
czynić doświadczenia, używaiąc iey w leczeniu spa- 
raliźowań i rumatyzmów. On także stwierdził iey 
własności wzbudzające i rozpędzające. S a u u a g e a  luz 
nietylko w sparaliżowaniacb, ale oraz z również do* 
brym  skutkiem iey używał w zimnych zbrzęknie- 
niach (tumores frigidi) po febrach zimnych pozo* 
Stałych. Schaefer ból zębów, gościec i sparaliżowa­
nia nią leczył, spostrzegł iednak że daleko skule- 
cznieysza na osobach m łodych , aniżeli wieku doy- 
rzalszego i schorzałych, Floyer Jan , lekarz w Dor* 
cester pierwszy amaurozę czyli kataraktę czarną uią 
uleczył, a Lindhult sztywności członków. Ostatni 
nadto użycie iey szczęśliwie zastosował do leczenia 
febr zim nych, wieikiey choroby, gośćca, bólu zę­
bów i głuchoty. Spengler zaś nietylko w tych cho­
robach pomyślnie użył elektryczności, ale ieszcze i do 
przywrócenia zatrzymanych peryodycznych krwoto­
ków. Antoni de H arn  używał z pomyślnym sku­
tkiem w tańcu Sgo W ita ,  w sparalizowaniach niezu­
pełnych z drżeniem połączonych i w poezynaiącey 
się amaurozie. Watson W ilhe lm  w ścięciu szczek 
(trism us) a nawet w skołowaceniu ciała ( te tanus); 
i  tak inni ieszcze w innych chorobach po większey 
części nerwowych.

Pomimo tego iednak użycie elektryczności do
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chorób znalazło największych przeciwników w H a l­
lerze i Rowley u, którzy iey wszelkiey odmawiali sku­
teczności. Benj. F ranklin , nie zaprzecza oney wpra­
wdzie, ale bezskuteczność iey przypisuie szczególniey 
flaszy Leydeyskiey i niezgrabnemu wyciąganiu iskier, 
flydź więc może, że ieżeli niektórzy, iak się tu  po- 
kazu ie , nie otrzymywali pożądanych skutków, po­
chodziło to zapewne ztąd że zaraz z początku do 
mocnych udawali się wstrząśnień. Dla tego Roessler 
starał się poprawić sposoby elektryzowania: bo nie- 
tylko oznaczył dokładnie przypadki, w których uży­
tą bydź może, ale nadto podał ostrożności, iakie 
zachowywać należy p rzy  stopniowem pomnażaniu 
elektryczności. Poczynał od tak nazwaney kąpieli 
elektrycznej ( * ) ,  późniey z części tylko sparaliżo­
w a n e j  i s k r j  wyciągał, lub flaszą Leydeyską onę 
wstrząsał. W szakże ostatni sposób iuż podług P: 
Sauoages w ięcej szkodliwjm niż pomocnym się 

okazał
Ale przy końcu wieku ośmnąstego, elektry­

czność prawie wszystkim l e k a r z o m ,  znakomitszych na­
wet nie wyiąwszy, głowy pozawracała, tak dalece: źe 
śmiało wyrzec można, iż żadney choroby nie b y ło ,  
kló ieyby za pomocą iey leczyć nie usiłowano Do­
wodem tego liczne dzieła, co w ley materyi wyszły.^ 
Ktokolwiek więc bliższych w tey mierze zasięgnąć

(* ) Jest to elektryzowani® osób. odosobn ionych , czyli posa­

dzonych na  stołku elektrycznym ,
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pragnie wiadomości, niech się uda do dzieł PP. Ber.  
i kolon, Tib. Caęallo, Jana Lor. Boeclnnan, Kar. 
Bogumiła K uehn  Franciszka Lowncles, H. W .  Van 
Barneveld, J. R. D eim an  i Jana Jerzego Boęcłh. 
Każdy z tych mężów kompletny daie spis wszystkich 
chorób, które za pomocą elektryczności leczyć można; 
owszem podług nich nie masz prawie żadnego gatun­
ku  choroby, w którym by się ten środek pomocnym 
nie okazał.

W praw dzie  to powszechne rzucenie się do ele­
ktryczności powinno było  odkryć i w rzeczy samey 
odkryło prawie wszystkie przypadki, w których się 
istotnie leczącą okazuie; gdy iednak bez żadney 
uwagi używano iey do wszelkich bez różnicy cho­
rób i niemal za iedyne i powszechne lekarstwo ogła­
szano; nie dziw więc że ci k tórym  się takowe leczenie 
w bardzo wielu zdarzeniach nie powiodło, ostygli 
w początkowym zapale, a nawet stali się ohoiętnemi, 
od czego krok tylko pozostawał do zupełnego zanie­
chania elektryczności w leczeniu chorób.

Sztuka lekarska doświadczeniu winna początek, 
wzrost i te zasady , na których się opiera. Jeszcze 
i teraz niewyczerpane przyrodzenie iest obszernera 
dla niey polem, i dla tęgo postępować może ciągle: 
trzeba tylko aby w tym trudnym  zawodzie rpzsądek 
przewodniczył doświadczeniu; trzeba ieszcze by  wszel­
kie osobliwsze zdarzenia dobrze rozpoznane i opisane 
były- bo tym  sposobem przechodząc pod uwagę i do-
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„ ,dku zasłuży n . uwag, a tego " - » * ' “  ’
L  opierał,O s i, dłngo wszelkim używany™ 
lekarskim, z naywiyksz, talwose,, u ,l,p ,l J

‘ “ ““a  K. człowiek blisko 49. lat maigcy, lad,o
dni,  ao. L istopada .Sao roku  w nocy
wilgotny, utracił władz, ”  PoI™ ie c,aIa 1 

. Leczony przez n*ie.i«cy
m ° ko i nodze lecz zaniemówienie pozosta­l i m ilT u siln ych  ze’ strony lekarz, sta,..’, około 

: i ;  chorego. Cztery miesi,Ce ^

« y  r  J ^ o  KOC.

r S "  Obok zaniemówienia przy ruch.wośai i*
r -v żadnego nie czul smaku w pokar- 

Zjk“r " T d op ie’ro połykał,.  w odchłani iedue od
S .  rozróżniał. Żucie najostrzejszych srodkow 

■ -in na iez"t wrażenia. Ziazu srod-

Z  In "  bezskutecznoió, w.i,ł=m *  *> * - * ■ £  
"LW iele sobie obiecywałem po galwamzmic. 

ody żadnego nie spostrzegłem i po nim polepszę- 
ttia, udałem »i? do elektryczności, nie zaniechawszy



przytem środków mieyscowo ua ięzyk działających 
używać. Rozpocząłem go elektryzować dnia 17 Pa* 
idziernika r. b. to iest: odosobniłem go i poddałem 
kąpieli elektryczney, a potem za pomocą excytalora 
wyciągałem z ięzyka iskry zrazu mnieysze, późniey 
coraz moenieysze. W  początkach ięzyk żadney nie 
okazy wał czułości. dopiero po kilku-minutowem ele­
ktryzowaniu chory usuwać go począł, migami daiąc 
do zrozumienia, że go iskry kolą. Nadto postrzegać 
można było drganie w mięsach ięzyka ; głosu iednak 
dnia tego wydobyć nie m ógł,  i odchodząc napisał 
w stylu sobie właściwym: słyszę cokolwiek smaku 
i  iakąś siłę większą w  ięzyku.

Dnia 18. nietylko ięzyk , ale i krtań elektry­
zowałem. Język czulszy, większych iskier nie zno­
sił. Smak stopniami powracał: po pierwazem n a -  
elekfryzowaniu uczuł go w pieprzu, po tern w bar­
szczu: ale i tą razą mimo silenia się uadzwyczay ne- 
go odezwać mu się by ło  niepodobne.

W idząc ze ty m  sposobem nie podobna głosu 
wydobydź , umyśliłem działać na parę icdynastą ner­
wów mózgowych ( nervus liypoglossus) tam , gdzie 
bhzey pod pokryciem leżąc, bezpośrednioby była 
wystawiona na działanie elekli yczności, i dnia 19. 
elektryzowałem iuż w tey myśli. Zaraz po wycią- 
gmeniu pierwszych iskier uczuł niezwyczayne iakieś 
wrażenie , a po długiem sileniu, wymówił Jezus, p ó -



żnićy : U pity- O d tą d  u w a la ł e m ,  że m m e 'y  s ię  po trze-  

b o w a i  silić n a d  w y m ó w ien iem  sam ogłosek .
D n i a  ao  z w i ę k s z ą  iu ż  ła tw o śc ią  w y m ó w i ł : bę­

dzie dobrze. , ,
D n ia  2 i  o p o w ied z ia ł  m i  p o  k w a d ra n s o w e m  ele­

k t r y z o w a n iu  lak i  b y ł  p o c z ą t e k ,  p rze b ieg  i  sposob 
leczenia iego c h o r o b y .  K a ż d y  w y m ó w io n y  p rzez  m e ­
go  w y ra z  p o w tó rn ie  go n ie iako  e l e k t r y z o w a ł ,  p o ią c  

s ło d k ą  n ad z ie ią  o d zy sk an ia  n ie b a w m e  m o w y ,  tego  

d rog iego  d a m  n ieb ios  d la  cz łow ieka .
O d tą d  co d ru g i  d z ie ń  go e le k t ry z o w a łe m .  Z  k a ­

ż d ą  g o d z in ą  w ięcey  n a b ie r a ł  w  m ó w ie n iu  ła tw ości •, 
z d a w a ło  s ię  ia k o b y  w y r a z y  w  u s ta c h  iego p rz e z  l e -  
d y n a ś c i e  m ies ięcy  s k r z e p łe ,  za  u ż y c ie m  e l e , t r y c z n o -

SC‘ ° W n L ę  pow ra ca iąc ey  w ła d z y  m ó w ie n ia  w r a ­

c a ł  i s m a k ,  n ap rz ó d  go c z u ł  w  o s t iy c h  i  g 01̂ z ' ic 
r z e c z a c h ,  d a l ś y  w  k w a s a c h ,  p ó m i e y  w  s ło d k ic h .  
O k o ło  27 iu ż  n ie ty lk o  p o k a r m y  szczególnym  s m a ­

k ie m  odznaczaiące  s i ę ,  a le i  m n ie y  sm a k o w ite

p o z n a w a c j a c z ą ł ^ a s t ^  ^  n e r w ÓW, ta k ż e  p ar lo-

qu em  p rze*  Soem m eringa  z w a n ć y , n a y b l iz e y  lezą  
L  p o k r y c ie m  na cal ie d e n  p o d  k ą ta m i  szczęki do i-
L y .  Tam n a  n ie  d z i a ła ł e m ,  a  szczęś liw y  w y p a d e k

u w ie ń c z y ł  u s i łow an ia .
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Postrzeżenia i  uwagi względem odmian powie» 
trza  w W arszawie zdarzonych w M aiu dnia  27

M aia roku 1821. (*)
J«*  — ----  —

D z i e ń  27 Maia pamiętny z nadzwyczaynego gorąca, 
które w stolicy panowało, był powodem do różnych 
uwag nad tak zmienną temperaturą tegoroczney wio­
sny, tudzież panuiącą przez długi czas posuszą, któ­
ra nśeurodzaiem zagrażała. W  dniu tym zdawało 
się bydź wszystko przygotowane do sprawienia na­
wałnicy i grzmotów, których pomimo gorących dni 
wiosny, ieszcze dotąd nie słyszano; powietrze było 
nadzwyczajnie rozpalone, a przytem duszące i wil­
gocią obciążone ; do koła kupiły się chmury ; odzy­
wały w odległości silne grzmoty; upadł wielki grad 
w okolicach Błonia i Sochaczewa, i l u  nawet w go­
dzinę po południu, acz na chwilę, w drobnych ziar­
nach z małym deszczem okazał s ię ; a przecięz 
wszystko na samych przygotowaniach skończyło się, 
i tylko duszące gorąco aż do wieczora prawie ciągle 
panowało.

Niektórym kolegom zdawało się, że to niezwy- 
czayne gorąco mogło bydz skutkiem wiatru podo-

(* ) W yciąg z, protokółu posiedzeń Tow arzystw a K rólew skiego 
PrzyiacU l Nauk.
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bnego io  Siroco, k tóry  ze strony wschodnio-połu- 
dniowey pod czas lata wiele na morzu środriemoćoi 
i w krainie W łosk iey  iest bardzo niebezpieczny dla

zdrowia ludzkiego. r
Z ap y tan y  kolega Fiialkow*U  czyli ten d z h n

nie miał szkodliwego wpływu na chorych w szp ita -  ̂
lach stolicy naszey ? odpowiedział: że lubo nie po­
strzegł nic takiego, coby równać się mogło ze sku­
tkami wiatru włoskiego, utracił leduak w tym  daiu  
troie indywiduów, po których naymniey się tego spo­

dziewał.
Kolega Slrodzki oświadczył, ze w dniu tym, 

zwłaszcza w porze naywiększego gorąca, wiatr b y ł  
bardzo powolny 3 że temperatura powietrza nie była 
nadzwyczayna, wynosiła bowiem tylko po połu- 
dniu a>° Reaum ura; że p rzy  końcu miesiąca Kwie­
tnia i na początku Maia mieliśmy 10 dni takich w 
których temperatura od ao° d o a i°  wynosiła; że nad. 
zwyczayue uczucie gorąca w dniu 27 pochodziło od 
nagłey odmiany temperatury i wielu innych okoli- 
czności, które wyłuszczaiąc, taką uczynił potem r e ­

lacja
W  Kwietniu ostatni by ł  dzień ósmy, w którym  

termometr 1 stopnie niżey zera pokazywał. Od tego 
czasu aż do dnia 22. iak się z obserwacyy kohgi 
Magiera pokazuie, temperatura była łagodna, po­
tem zaś prawie W iednćy utrzymywała się mierze 
przez dni blisko 19 to iest aż do dnia to Maia. Śre-



;79
dnia dzienna tem peratura przez ten czas wynosiła 
nayczęściey przeszło i 4° nad zero. W  liczbie tych 
19 dni było 10 tak ich , w których tem peratura po 
południu od ao° d o a i°  w ynosiła, a dziewięć innych 
nie m iały nigdy mnieyszego ciepła od 190. — Or-, 
ganizm więc nasz zwolna przyzwyczaił się do tey 
tem peratu ry , która acz wydawała się bydź cza­
sem w ielka, nigdy iednak nie była tak nieznośną 
iak w dniu 07 Maia. Barom etr przez ten czas prawie 
w iedney utrzym yw ał się m ierze, to iest.- pokazy­
wał cali 27 i liniy 8—9. Niebo też było ciągle wy­
pogodzone. W ia tr  panował m iędzy wschodem a po­
łudniem  , i ten kierunek rzadko b y ł kiedy przery­
wany. Na początku iednak bieżącego miesiąca, to 
iesf, dnia 2 i 5 zryw ał się wiatr m iędzy południem  
a zachodem, 4 zaś wiał ciągle od zachodu, zachm u­
rz y ł niebo i sprowadził deszcz, którego w tych dwóch 
dniach pół linii upadło. D aley  to  iest: od 5. do 9. 
w iatr powrócił do pierwszego kierunku i atmosfera 
swoię przezroczystość odzyskała. Ale od dnia dzie-. 
siątego aż do końca tego miesiąca w iatr panuiący 
powiewał od strony południowo zachodniey; oscyl- 
lacye barom etru b y ły  częste i znaczne-, niekiedy bo­
wiem do 7 linii w ynosiły. Stan nieba również 
nic stałego nie obiecywał i deszcze na przemian z po­
godą ukazywały się. W  tym  przeciągu czasu, to 
iest: we trzech tygodniach upadło wody około trzech 
cali. Ciepło od dnia ro ciągle zmnieyszało się, i ie-
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le l i  p o te m ,  to iest: od duia i 4 do 19 podniósłszy's!ę 
cokolwiek, w mierze u trzy m y w ało  się tak, że średnia 
dzienna tem pera tu ra  n iekiedy więcey io °  w ynos iła ;  
za to tez na dniu 20 i 21 te rm o m etr  nagle do  p o ­
ło w y  o p a d ł ,  i aż do duia 27 ledwo o dwa stopnie 
p o d n iós ł  się. T a  lak nagła odmiano w  tem pera tu ­
rze po łączona z W ysokim  stanem hyg ro m etry czn y m  
pow ie trza ,  które  przez to ła tw iey  uprow adza  cie­
p l ik ,  musiała bydź  n icprzy iem ną dla organizmu na­
szego , k tó r y  pewnego czasu do przyzw yczajenia  się 
potrzebnie. I  dla tego to  n ag łe  oziębienie powietrza 
b y ło  dla nas dotkliwe, i sprawiło źe również rap to ­
w ne  po tem  iego ogrzanie się na dn iu  27. tak by ło  
nieznośne. Jeszcze albowiem w dniu 26 m ieliśmy po 
po łu d n iu  ciepła zaledwo 120 wieczorem 90 nazaiutrz 
to  iest: w  dn iu  27 zrana io°  po  p o łu d n iu  21° które  
d ługo prawie bez odm iany  t rw a ło ,  i zaledwo wie­
czorem po zachodzie słońca do 160 zn iży ło  się. T a k  
w ysokiey  po  zachodzie tem p era tu ry  ieszcze w  ty m  
ro k u  nie mieliśmy.

D nia  25 m ie liśm y w ia tr  nadzw yczay  silny od 
s t ro n y  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie y , k tó ry  przez to samo 
ob iecyw ał ciszę. Jakoż nazaiutrz zjawił się po po­
łu d n iu  w ia tr  p o łu d n io w y  a na dniu  27 mieliśmy ł a ­
godny  wiatr po łudn iow o-w schodn i,  to  iest ten ; k tó­
rem u u nas nayczęściey , ledwo że n ie  powiem , p ra ­
wie zawsze pogoda zw ykła  towarzyszyć. Ponieważ 
ten w ia tr  p rz y n a y m n ie y  p rz y  ziemi i w porze  n ay -

wię-
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większego gorąca b y ł  bardzo ' m a ł y ; dla lego tez 
powietrze w ydało  się bydź  bardzo duszące. A że 
ieszcze na około gęste k u p i ły  się c h m u r y ,  i niebo 
b y ło  zupe łn ie  blade i zasępione, to więc w s trz y m y ­
wało w y p ły w  promienistego c iep lika , co ieszcze b a r -  
dziey przyczyniło  się do u trzym an ia  w nas iedno-  
s layney  te m p e ra tu ry ,  i podniosło uczucie gorąca.

N ad to  ponieważ dnie poprzedzające b y ły  d ż d ż y ­
ste* a dnia a4 przeszło dziesięć l in iy  z atmosfery u pa­
dło w o d y ;  cała więc powierzchnia ziemi dostarcza­
ła obficie pa ry  rozgrzanem u pow ie trzu , i dla tego 
h y g ro m e tr  w  chwili naywiększego gorąca pokazy­
w ał 87° a ze m u r y  wystawione przez dni kilkanaście 
na powietrze dosyć chłodne i przytem  dżdżyste, m ia ­
ły  czas oziębić s i ę , z  ley  p rzy czy n y  tak  łatwo w 
dniu  37 czepiała się na nich wilgoć, która usadzała 
się z p ow ie trza , i dla tego to dnia tego wszędzie we­
w nątrz  domu widziano ściany a nawet meble w ilgo­
t n e , 1 zwierciadła parą p o k ry te ,  pom im o tak w y -  
sokiey tem pera tu ry  w samem powietrzu na dworze; 
Rozumieć nakoniec m o żn a ,  że powietrze cieple i 
wilgocią obciążone dla tego zdaie się bydź  duszącem, 
ze wprowadzone do p łu c  przez oddychanie nie p o ­
trafi zlamtąd zabrać tyle form uiących się wyziewów 
w odnych ,  ile zabierać może powietrze m ało  w so ­
bie pa ry  m a iące , i którego przy  tćm tem pera tu ra  
rest wysoka. Z im ne albowiem powietrze chociażby 
b y ło  nasycone wilgocią, „ ie wyda się bydź  duszą-

6
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cem: bo dostawszy się do p łuc, rozgrzeje się, a tern 
samem od stopnia nasycenia oddali się i znaczną 
ilość wodnych wyziewów z sobą zabierze.

Nowo odkry ty  sposób dawania trw ałey pobia- 
iy  ( Badigeon ) albo te i kolorowey pow łoki, na 
ścianach m urow anych, kam iennych , i na rze­

źbionych ozdobach architektonicznych,

P a łac  Luw ru wymurowany z kamienia ciosowego, 
ponieważ przez dawnośc czasu, miał ściany zewnę­
trzne obrudzone i zaczerniałe, zamiarem było rządu 
Francuzkiego, ieszcze~w roku 1767, aby pamiętny 
ten gmach odnowić. Pod tenże właśnie czas Pan Ba- 
chelier, w ciągu czynionych przez siebie doświad­
czeń, natrafił na nowy sposób dawania pobiały , lub 
też powłoki kolorowey, trwalszey aniżeli nią bywa 
robiona zwyczaynie. Kompozycyą takową dla iey 
szczególney własności, nazwał on pobiałą czyli po­
włoką ochraniającą; [Badigeon conservateur) i nią na 
próbę pociągnął trzy kolumny mianego się odnawiać
pałacu Luwru.

Niewiadoma przyczyna dla iakiey ówczesny 
Rząd zaniechał swoiego przedsięwzięcia, które dopie-
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ro za rządu Napoleona skutek swój wzięło, Kiedy 
więc wtedy szło o restauracyą całego gmachu Luwru, 
a mianowicie o odświeżenie ścian iego zewnętrznych; 
do takowego zamiaru użycie zwyczaynych w prakty­
ce środków wymagało wielkiego w ydatku, nielylko 
na sporządzanie oddzielnych na to rusztowań, ale bar- 
dziey na żmudne cząstkowe oskrobywanie kamieni, 
tak iia powierzchni ścian, iako też na ^ómeizchniach 
gzemsów i rzeźbianych ozdób.

Artyści maiąc przed oczami, na trzech kolu­
mnach Luwru pozostały dowód doskonałości i trwa­
łości pobiały Pana B achelier , przyznali: iż użycie 
iego wynalazku byłoby w tym  względzie naydogo- 
dti leys ze. Lecz Ban Bachelier iuż dawno zyć prze­
s ta ł ,  a z nim razem zaginął i iego wynalazek ; ponie­
waż w pozostałych po nim papierach, żadney o tern 
wzmianki nie znaleziono, oprócz kilku papierowych 
tabliczek, podobnąż iak się zdawało powleczonych 
kompozyoyą.

Instytut P a ry z k i , dla wyśledzenia kom pozycji 
uźywaney przez pana Bachelier, wyznaczył Kommis- 
syą złożoną z PP. Bertholet, Chapial, Pauquelin , 
V in ce n t, Lebreton i Guyton-Morseau.

Mniemano począlkowie, iż syn pana Bachelier 
iako bliski świadek działań swoiego oyca, potrafi po­
dać żądane objaśnienia ; ale tenże zapytywany przy- 
pommał tylko sobie; że oyciec iego używał na to 
wapna z upalonych skorup ostrygowych, sera i ha-

6*



I n n u , lecz nie wiedział bynaymnićy o stosunku ilo­
ści tychże materyalów.

Pozostałe zatem ( iak  się mówiło w yżey) po 
Panu Bachelier tabliczki papierowe, wzięto pod ro­
zwagę chemiczną • a z ich powierzchni, iako też 
z oskrobek pobiały pozostałey na trzech kolumnach 
L u w ru ,  uznano, że w pomienioney kompozycyi 
znaydowała się pewna część niedokwasu ołowiu.

Kommissya po ukończeniu swey czynności zda­
ła  Instytutowi rapport w którym wyraża: 
i .  Iż doświadzenia okazały, że można otrzymać po­

żądany skutek, biorąc do mięszaniny: wapno bia­
łe niegaszone; gips zwyczaynym sposobem upa­
lony , węglan ołowiu; i mleko zsiadłe, albo ra- 
czey ser z cząstek maślnych oswobodzony.

Rozbiór zaś chemiczny wskazał, iż w oskrob- 
kach pobiały zostawioney od Tana Bachelier, 
na stu częściach znaydowało się:
W a p n a  niegaszonego . . 56,66
Gipsu upalonego . , . a3,34
Bleywasu 20,00

Sera ilość nieokreślona.
2 t Że z pobiały ochraniaiącey wynalazku Pana B a­

chelier, dana powłoka na trzech kolumnach pa­
łacu L u w ru ,  wytrzymała dobrze przez przeciąg 
lat 53 wszelkie zmiany powietrza.

3. Że będąc powleczona na powierzchni w gładkim 
i  iednostaynym pokładzie, nie sprawia żadney



nierówności, zdolney zmienić kształt profilów i 
rzeźby, zwłaszcza iż powłoka ta nie czyniąc 
prawie żadney grubości, nie przeszkadza zatem 
do wydatności rysów rzeźby nawet naysubtel- 
nieyszych.

Że w częściach w klęsłyeh rzeźby kamienia, prze­
szkadza gnieżdżeniu sią małego paiąka, Araneci 
Senoculata; a przeto nie dopuszcza zbierać się ku­
rzawie w paięczynie, tudzież wyradzaniu się mchu.

Ze użycie ley konipozycyi, ma własność ochrania­
nia murów od wilgoci i innych zmian powietrza; 
a szczególniey pożyteczne hydź może w morach 
stawianych z kamieni m iękkich, niemaiących 
znaczney ciężkości gatunkowey.

Że pomienioney kompozycyi łatwo nadać można 
upodobaną 2mianę koloru, w celu naślodowauia 
pozoru innego iakiego gatunku kamieni, a to bio­
rąc do tego ochrę czyli też czerwony niedokwas 
żelaza. Takowy przydatek farby, nie zmienia 
bynaym niey własności kompozycyi.

Ze użycie ,tey kompozycyi, znacznie oszczędzić 
może wydatek na zwyczayne oskrobywanie ka­
m ieni,  które nie zaradza temu iżby w późuiey- 
szym czasie, potrzeba odświeżenia murów nie 
wymagała podobnegoż znowu oskroby w ania, to 
zaś powtarzane na powierzchniach ornamentów, 
osobliwie w subtelnieyszych częściach rzeźby, 
zdolne iest zmienić kształt onych pierwotny.



86

8, Nakoniee w rzeczoną mięszaninę wchodzą m ate-  
ry a ły  tak ta n ie ,  że wartość onych nie może iśdż 
w porównanie z korzyścią  we względzie uży tku . 
W y m ien ia jąc  szczegóły samegoż użycia mate* 

ryałów , dla o trzym ania  ządaney koinpozycyi ra p p o r t  
m ó w i : iż wypadki z czynionych doświadczeń okaza- ' 
ły. Z11, lubo ser n ie l łu s ty  i przeschły m ó g łb y  bydź  
u ż y ty m ,  zawsze iednak pierwszeństwo dawać należy 
serowi świeżo-wyciśnionemu.

Powtóre: ze proste zmięszanie sera z  w ap n em , 
daie pastę słabo przylegaiącą do kamienia lub  m u ru .

Potrzecie, że gips p a lo n y ,  lubo w m ałey  ilości . 
p r  y d a n y ,  ułatwia spoienie wapna z se rem ; takowa 
iednak pasta iest twarda i g rudow ata ,  osobliwie gdy  
się przebierze miara domięszanego gipsu.

Pacąwarte-. że co się tyczy  przyzw oitey  ilości 
s e ra ,  ta częstokroć zawisła od lego g a tu n k u ,  i sta­
n u  mnieyszego lub większego przeschnienia.

Popiąte: co do wapna niegaszonego, wziąwszy 
onego pewną m ia rę ,  należy go zgasić w ile m ożna 
nayrnnieyszey ilości w o d y ;  ta zaś ilość taka bydź 
powinna , iżby  nią rozczynione w apno , zdolne b y ­
ło  przeyść przez niebardzo gęste sito , dla oddziele­
nia cząstek w'apna, które się leszcze w wodzie nie 
rozpuściły .

Poszóste: pow yższym  sposobem przecedzony roz- 
ciek w ap n a ,  na g ładkim  kamieniu ucierano razem  
ze serem, dopóki nie o trzym ano iąkoby pasty mięk—
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k iśy ,  maiącey równą i iednosUyną spoiłość. Po 
ciem  dokładano do tego gips palony i bleywas,, 
podobnie rozcierając na marmurze j w tey czynności 
kiedy potrzeba wymaga ułatwiać tarcie zgęszczoney 
m assy, dodawano tylko po trochu wody. Postępu­
jąc podobnie, otrzymuie się rozciek, któren powi­
nien bydź raczey gęsty aniżeli zbyt p łynny.

Posiódme\ maiąc tym sposobem przygotowaną 
kompozycyą, i chcąc oney użyć, należy w krotce 
przed samem użyciem rozrzednić ią czystą wodą 
dodaiąc oney według potrzeby. Ściana m uru  lub 
sakowe ornam enta, pociągaią się pędzlem zwyczay- 
n y m ,  ałbolileż płaskim jakiego do swych robot uży­
wają lakiernicy.

Powyższe opisanie lubo dokładne co do sposo­
bu postępowania, ale co do względney ilości mate- 
rya łów , nieDazuaczaiące pewnego między niemi sto­
sunku , zdawało się zostawiać sam eyże praktyce, wą­
tp liw ość tę do rozwiązania. W  ty m  więc widoku, 
w  roku bielącym przedsięwziąłem wielorakie do­
świadczenia, dopóki nie natrafiłem na wypadek od­
powiedni moiemu zamiarowi. W  skutku tych do­
świadczeń okazało się, ża kompozycyą naydogo- 
dnieysza iest następująca :

W apna  dobrego niegaszonego co do wagi części 3 
Sera świeżego lecz nietłustego . . — 3 J
Gipsu świeżo palonego . . . — 1
Bleywasu czystego . _  j
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W e d łu g  takowey proporcy i zrobioną massę, dla u ż y ­
cia oney do dania p o b ia ły ,  rozrzedziłem  czystą wo­
dą do lyla , izby rozciek m ia ł gęstość śm ietany 5 p o -  
czem za pomocą pędzla , dawałem p o k ła d y  na ka­
mienni , drzewie i papierze z d o b ry m  skutkiem. 
Chcąc się iednak przeświadczyć, czy kom pozycya 
ta p o k ryw a  należycie tła  c iem ne, wziąłem tekturę, 
na powierzchni k ló rey  dany  pierwszy pokład  , po 
uschnięciu o kaza ł ,  iz niezupełnie p o k ry w a ł  szarą pod 
spodem pow ierzchnię ; pociągnąłem więc pokład d ru ­
gi , a ten iuż  p o k ry ł  powierzchnię w  iednostaynym  
b ia ły m  kolorze.

Ponieważ kom pozycya  o k tó rey  m o w a ,  ma tę 
własność iż woda na nią nie dz ia ła ,  czyli że ią nie 
rozpuszcza, a zatem przedm ioty  p o k ry te  pokładem  
k p m pozycy i czy w kolorze b ia łym  , czy  in n y m  ia -  
ko w y m , kiedy przez dawność czasu zabrudzonem i 
zos taną , oczysczane bydż m ogą obm yw an iem  wodą 
za pom ocą gąbki.

Ins ty tu tow i Parysk iem u, przez wyznaczoną przez 
niegoż kom raissyą zdany  rappor t  ( iakośm y  widzieli 
w yżey  pod a r ty k u łem  6 .)  namienia ty lko  o m ożno­
ści zafarbowania kom pozycyi upodobaną  zmianą ko­
l o r u ; lecz gdy  na to  iedynie wskazuie ochrę albo 
czerw ony niedokwas żelaza, pozostaie zatem przez 
dalsze doświadczenia dochodzić , czy liby  rzeczoney 
kom pozycy i nie można nadawać innych  do upodoba-



nia k olorów , i iakie w tym  celu użyte farby oka* 
załyby się m niey w ięcey zdatnemi?

K  a d o 
Prof. Arch, w K. W. Urr"

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

Posiedzenie -publiczne Tow arzystw a Królewskie« 
go P rzy iac ió ł  Nauk w dniu  26. Listopada  1821,

P r e z e s  Towarzystwa zagaia posiedzenie zdaniem spra*> 
w y a prac członków iego w  ciągu ostatniego półro­
cza, w obudwócli działach. A mianowicie co do dzia ­
łu  um ieiętności i  sztuk-, wspomina: o badaniach i do­
świadczeniach nad naturą i użytecznością Czerwca 
Polskiego czynionych ; —  o rozprawie i doświadcze­
niach J. K . Skrodzkiego, Czł. Tow. tyczących się 
now ey teoryi elektryczności i magnetyzmu 5 —  o do­
strzeżeniach nad stanem atmosfery naszey i iey  zmia­
nami w ciągu upłynioncgo lata czynionych; —  
o uwagach D ok. Med. i Chir. Dybka C. T . nad w zglę­
dną skutecznością siarczanu kadmu w leczeniu cho­
rób oczu; —  o now o-odkrytey wodzie mineralney
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w W  arszawie, k tórey  rozbiorem  chemicznym zayinu- 
ie się C. T. Celiński; — o udoskonaleniu wózka to­
pograficznego przez samego wynalazcę C. T . Abr. 
Sterna,- — o doświadczeniach przez C. T. Kacio nad 
składem i dobrocią nowey pobialy we Francyi od- 
k ry le y , czynionych; — o rozprawie Zast. Prezesa 
Działu tego o hoyności królów i patiów Polskich dla 
lekarzy i rzeczy lekarskich; —  rozbiera rozprawę 
C T. H r. Skarbka o przyczynach ubóstwa klassy ro -  
botniczey w kraiach bogatych, i o sposobach zaradze­
nia m u za pomocą osad rolniczych dla ubogich.

Co do działu  JSauk, wspom ina: o nowey tra -  
jedyi A lexander Medyceusz którey rozbiór zatrudniał 
deputacyą tegoż d z ia łu ; — o rozbiorze działa Sewe­
ryna Yater C. T . o ięzylcu dawnych Prusaków , przez 
C. T . L in d eg o ; —  o badaniach C. T. W al. Sk. Ma- 
iewskiego nad począlkowemi dzieiami S ław ian; —. 
o wykopanych narzędziach do bicia monety w W o -  
iewództwie Kaliskiem.

Po tym  obrazie czynności Towarzystwa, w ynu­
rza uczucia żałości z powodu niepowetowanej! straty  
Prezesa działu Nauk śp. Stanisława H r. Potockie­
go i daie wiadomości o śmierci honorowego członka 
łow» Ludwika H r. Szechcnyi. "VVyliczy-wszyr nako— 
nieć dary do biblioteki i zbiorów Towarzystwa p o ­
czynione, składa dzięki rodakom za te obywatelskie 
ofiary.



Po tem zagaieniu, Zast. Prezesa działu Umieię- 
tności Arnold, czyta 5lą z porządku ro zp raw ę  o h o y -  
ności królów i  panów Polskich na lekarzy i rzecz 
lek a rsk ą ,  w szczególności za czasów króla Stanisława 
A u g u s ta , w  k tó rey  wspomina o zasługach nauko­
wych lekarzv  i na tu ra l istów owczewnych, mianowicie 
K r .  K luka, Pawła Czempińskiego, Giliberta, X .  Tad< 
K raw czyńsk iego , J .  Fil. C aros i ;  i o środkach za te­
goż króla dla przyśpieszenia wzrostu nauk  lekarskich 
i dla zabezpieczenia zdrowia mieszkańców przedsię­
branych.

Członek działu nauk  W .  Skorochód Maiewski 
wyłożywszy w kró tk im  wstępie zam iar i podział ba­
dań swoich o początkowych dzieiach S ław ian , czyta 
wyiniek z rozpraw w ty m  przedmiocie przez siebie 
n ap isan y ch ;  a mianowicie: o stanie Sławian w IV . 
wieku przed wędrówką narodów, i pod panowaniem 
Samosa na  początku VII wieku. W  rozwinięciu tey 
m ateryi opisuie stan Cesarstwa Rzymskiego i stan 
Sławian R zym ianom  z n a n y rh  i n iezn an y ch , na po­
czątku wędrówek narodów, aż do wstąpienia na tron  
S a m o sa ; rozwodzi się daley nad oyczyzną i m iey- 
scetn urodzenia tego króla Sławian ; opisuie kraie nad 
któremi panow ał,  w ypraw y  woienne i stosunki poli­
tyczne z cesarzami W schodn iem i.  W y k ła d a  daley 
powody do w o y n y  m iędzy  Dagobertem królem F ra n ­
ków a Sam osem , zwycięzkie w y p raw y  tego ostatnie­
go aż do R e n u ,  i spokoyne panowanie iego po szczą-
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śliwem ukończeniu tych woien, aż do śmierci w ro­
ku 658.

J. K. Skrodzki Cz. Dz. Umieięt, i Szt. czyta 
rozprawą o magnetyzmie pod względem elektryczno­
ści, w ktorey wykłada sposób krążenia płynów ele­
ktrycznych w łańcuchach W olty , tłómaczy podług te­
go nowe odkrycia ucsynione w magnetyzmie, i oka- 
zuie podobieństwo a nawet tożsamość przyczyn od 
których pochodzą skutki magnetyzmu i elektry­
czności.

Si B, Linde Cz. działu Nauk czyta uwagi nad 
dziełem Sew. Vatera o ięzyku dawnych Prusaków , w 
bieżącym roku wydanem ; wymienia na wstępie hi­
storyczne wiadomości o katechizmie przez tegoż au­
tora komentowanym, wykłada daley plan samego 
dz ie ła ,  wspomina o początku, posadach i dyalektach 
narodów Prusakom naybiiżey pobratymczych i przy­
kładami wyiaśnia, że Vater niesprawiedliwie utyski­
wał na zupełny niedostatek piśmiennego używania 
języka Zmudzkiego, zarzuca mu, iż nie czyni wzmian­
ki o naydawnieyszych katechizmach Pruskich i udzie­
la przełożonych przez siebie wyimków z tychże ka­
techizmów z r. i545 a mianowicie: dziesięcio p rzy­
kazania , skład wiary i oycze nasz.

Dla przedłużonego czasu, oznaymił Prezes iż opis 
wózka Topograficznego wtynalazku Abr. Sterna, któ­
ry  miał bydź czytany na tern posiedzeniu przez Cz,
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działu Um. i Szt. Gutkowskiego, przez pisma pu­
bliczne ogłoszony będzie.

Poczem odczytał Cz. działu Nauk Kaź. Bro­
dziński wiersz swóy: Pobyt na górach Karpackich 
który na czele ninieyszego pisma umieściliśmy.

Spis p re lekc ji w K ró lew sko-W arszaw skim  U ni­
wersytecie  ,  na R ok  i8fs*

W y d z i a ł  t e o l o g i c z n y .

i. X . A. W . Szweykowski T. D. P. P. Z. t. c.’ 
Rektor, dawać będzie w Poniedziałek, W torek, Śro­
d ę , Czwartek i Piątek od godziny 8—9 Teologią 
pastoralną. — 2. X . P. Szymański T. D. P. P. Z. t, 
c. Dziek. od godz. 9—10 w Pon. wykładać będzie 
starożytn. Eibliczne, we 'W tór. i Sr. Introdukcyą do 
ksiąg starego i nowego Testamentu, we Czw. H er­
meneutykę generalną podług własnego układu, w Pią­
tek i Sobotę Jzaiasa będzie tłómaczył. — 3 , X'. A. 
L. Chiarini T. D. P. Z. od godz. 11—la  w Pon.
Czw. i Sob. hisloryą kościelną. W e W tór. i Piątek 

ięzyk H ebrayski; we Srzodę o teyze godz. i w Sob. 
od 8—9 ięzyk Grecki. — 4 . F. B. Ustrzycki T. Vf, 
P. P. N. sześć razy w tydzień od 2—3 Teologią do­
gmatyczną.



/

9*

JJ y  dział Prawa i Administracji.
!• P r  a w ».

i. J. W . Bandtkie Ob. P. [). P. p, Z. t . c.
Dzick. Prawo Rzymskie szczegółowe czyli JPandekla 
we W tor. i Piąt. od 3—4 we Sr. i Czw. 3—5. — a. X . 
X . Szaniawski Ob. P . D. P . p . Z. przez wszystkie
dni w tygodniu od i i —ia prawo obowiązujące. __
3. A. Engelke Ob. P. D. P. P. Z. konstytucyą, tu­
dzież prawo i procedurą kryminalną we W tor. Piąt. 
i  Sob. od 8— io. — 4. K. Urmowski P. P. N. E n- 
cyklopedyą prawa i prawo natury podług własnego 
układu we W tor. Czw. i Sob. od 8—9. — 5. w .  A.
Macieiowski Ob. P. D. P. P. N. historyą i instytucj e
prawa Rzymskiego podług własnego compendium 
we Wtor." Sr. Czw. i Sob. od 10-11 . — Jeżeli 
zbędzie czasu poświęci go na obiaśnienie niektórych 
fragmentów Ulpiana.

II. A d m i 11 i s t  r  a c y  i,

6. Pryderyk H r. Skarbek. F. D. P. P. Z. wy­
kładać będzie podług własnego dzieła, ekonomią poli­
tyczną we W tor. Czw. i Sob. od 12 -1  naukę poli-
cyi w Pon. Sr. i Piąt. od 12‘—1. po ukończeniu
tych przedmiotów przystąpi do statystyki ogolrrey.

W y  d z i a ł  L e k a r s k i .

1: F. X. D j bek F. M. i Chir. D. P. p . Z. t. c.
Dz. Chirurgią wyższą w szes'ciu na tydzień godzinach
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od i i — 13.  ćwiczenia Chirurgiczne W  Pon. W tór. 
Czw. i Piąt. — a. Józef Celiński F. D. P. P. Z.
w Pon. W for. Sr. i Piął. od 7—8 podług własnego
dzieła farmacyą; chemią zaś policyjną i prawną 
w Sobotą o teyże godzinie — 5. Jan GodfFd Freyer 
M. i Chir. D. P. Z. Terapią ogólną i tą skończywszy* 
szczególną w sześciu na tydzień od 7—8 godzinach, 
podług własnego układu •, w Instytucie klinicznym  
codzień od 8—9 przewodniczyć bądzie. — 4. W in ­
centy Szczucki M. i  Chir. D. P. P. Z. Propedeutyką
nauk lekarskich we W tor. i Czw. od 2—3 Patologią
ogólną podług systemu Kiesera w Pon. i w Piąt. prze­
pisy materyi medyczney podług dzieła Freyera we 
Sr. i Sob. od 3— 4 . — 5 . E. W . W ahlburg Chir. 
D . P. P. Z. sztuką położniczą wyższą w Pon. W tor. 
Czw. i Piąt. od 4—5- Ćwiczenia w tey sztuce na 
automacie we Sr. i Sob. okazywać bądzie — w pół­
roczu letniem we czterech na tydzień godzinach cho« 
roby położnic i nowo narodzonych, tudzież hist, i 
litt. sztuki połóżniczey wykładać bądzie. —  6. Jan 
Mile M. i Chir1 D. P. P. Z. Fizyologią w Pon. i  
w Piąt. od 10—11 Dietetyką we W tor. i Czw. 
Sztuką pojóżuiczą niższą w Pon. W tor. Czw. i Piąt, 
od 3—4 . — 7. Marcin Roliński M. D. Chir. M.
P. P. Z. Anatomią teoretyczną podług Rosenmiil- 
lera w Pon. W tor. Czw. Piąt. i Sobotą od 11— 12 
w półrodzu zirnowem; w rozczłonkowaniu ciał ludz­
kich przy pomocy prosektora bądzie przewodnikiem
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Uczniów przez sześć dni na tydzień z rana 8—-10 po 
południa od i —5 5' w  półroczu letniem anatomią po­
równawczą dla sposobiących się na Magistrów podług 
dzieła Cuvier w Pon. W to r. Czw. i Sob. od 7—8 
z ra n a , Fizyologią zaś dla lekarzy niższych w Pori„ 
Czw. i Sob. od 6—7 zrana* — 8. M aur. W o y d e
M. i Chir. D. P . P. N . m edycynę prawną podług 
dzieła Henlciego w Pon. W to r. Piąt. i Sob. od 4—5 
policyą lekarską podług Bernta; o chorobach epizoo­
tycznych we Srz. i Czwart. Patologią ogólną i m a- 
teryą medyczną dla sposobiących się na lekarzy niż­
szych w Pon. W to r. Sr. Czw. i P ią t od 3—4. — 
9. E. K. Nowicki M. i Chir. D. P. P. N . in s ty tu - 
cye Chirurg, dla lekarzy niższych sześć razy w ty­
dzień od 10— u .  H istoryą nauk lekarskich we Sr. 
i Sob. od 2—3; w półroczu letniem w też same dnie 
i godziny Toxykologią.

PCy d z i  cii f  i lo z o f  i c z ny,

I. F i l o z o f i a  w ł a ś c i w a .

s. A. J. Zabellowicz F. D. P. P. Z. t. c. Dziek. 
filozofią fundament, i teoret. we W to r. Czw. i Sob. 
od 10—11 Encykloped. filoz. L itt i liist. w Ponied, 
i Piąt. od 10— n .  Antropologią i Pedagogikę we 
Sr. od 10— 11. Ćwiczenia pedagogiczne w Pon. od 
4—5 i w Sob. od 5—4.

U. M a-
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II. M a t e m a t y k a .

2*̂ - Antoni Dąbrowski Fil. 1). P. P. Ż. rachu- 
nek integralny i różniczkowy w Pon. Sr. i Sob. 8—9 
a Geometryą analityczną we W t.  i Cz. ód 10—11. — 
3. Franciszek Armiński P. P. Z. Astronomią we W t. 
Srz. i Sob. od 11—1. — 4. Adr. Krzyżanowski Fil. D. 
P. P. N. Mechanikę analityczną w Pon. Srz. i Piąt. 
od 10— u .  Cz. 11— >2. Algebrę wyższą, we W t. i Sob. 
od 11— 12. — 5. Pi Garbiński P. Pa N. Jeometryą 
wykreślną i Matematykę elementarną.

III. N a u k i  p r z y r o d z o n e .

6. J. K. Skrodzki P. P. Z. Fizykę uniwersalną 
podług dzieła Biota, Mechanikę i Flydraulikę podług 
własnego układu w Pon. Srz. i Piąt. od 2— w pół­
roczu letniem Optykę. 7. Adam Kilaiewski P. P. Z. 
Chemią uniwersalną wraz z doświadczeniem we W t.  
Srz. i Sob. od 8— 10. — 8. M. Szubert Fil. D. P. P. Z. 
Botanikę teoryczną i praktyczną maiąc wzgląd na 
Systemata naturalistów naysławmieyszych Linneusza 
i jussieu w Pon. i Piąt. od 12— 1. we Cz. od 12—2. 
Exkursye botaniczne w pobliskości i w ogrodzie bota­
nicznym z słuchaczami w półroczu letniem. Leśni­
ctwo w Poniedz. od 8—9 i w Piątek od 11—12, — 
9 F. J. Hoffman M. i Chir. D. P. P. Z. Mineralogią 
podług systemu W'ernera i Geologią w Ponied. Srz. 
i Piąt. od 8—10. — 10. F. Jarocki Fil. D. P. P. N- 
Zoologią ogólną we W t,  Sr. Czw. i Piąt. cd 3—4.

1



W ydział d i auk i  Sztuk pięknych.

I. N a u k  p i ę k n y c h .

i. F. Bentkowski Fil. D. P. P. Z. t„ c. Dziek. 
W yłożywszy fundamentalne i pomocnicze nauki hi- 
storyi podług wstępu przez siebie wydanego, przy­
stąpi do wykładania historyi powszechney, obszer- 
niey opowiadniąe średnich wieków hisloryą we W t.  
Srz. Czw. i Piąt. od 4—5. w Pou. od 9—10; zaś od 
8—9 w Pou. ćwiczeniom historycznym przewodni­
czyć będzie. — 2. Seb. Ciampi Fil: D. P. P. Z. hi-  
storyą nauk i sztuk u dawnych przez wszystkie dnie 
w tygodniu od 9— to wyiąwszy w Poniedz. od 8—g; 
3. A. Ę. Zinserling P. P. Z. starożytności Rzymskie 
W Pon. i Sr. od 11— 12. Prawidła stylu Łacin, w 
Pon. Czw. i Sob. od 10— > 1. Ćwiczenia praktyczne 
we W t. od ii  — 12 w Czw. i Piąt. od 11— 12. — 
4 Aug. Jacob Fil- D. P. P. Z. Tragików Greckich 
trudnieysze mieysca we W t .  i Sob. od 8—9 Home­
ra Odysseę we W t.  i Piąt. od 3—4. Encyklopedyą 
filologiczną we Czw. od 8—9 i w Sobotę od 11 —12. 
Ćwiczenia Greckie we Czw. od 2—4. — 5. Ludwik
Osiński P. P. Z, Literaturę porównawczą w Sob. od 
4—5. Ćwiczenia w stylu i rozbiór własnych prac 
uczniów we Srzodę od 2—3 . — 6. Kazim. W eibusz
Lektor, ięzyk-Rossyiski i bistoryą iego we W torek  
Czw. i Piąt. od 12— 1,



99

II. S z t u k  P i ę k n y c h . "

i .  Jul. Colberg Fil. D . P . P .  Z. użycie  instrumeri« 
tó w  jeo m etry c zn y ch , miernictwo i n iwellacyą niższą  
z  rysunkam i topogralicznemi w Pon. i Sob. od a— 5. 
M iernictw o i n iw ellacyą  w y ższ ą ,  iako też zastosowa­
nie  Trygorsom etryi p rostokreślney  i sferycznej' do 
miernictwa w e W t o r .  i Piąt. od n — 1 2  —  a. M i­
chał K ado Fil. D. P. P . Z. T ech nikę  architektury i 
k onstrukcyą budow li  we W to r .  i Czw. od 3^-4. —  
M echanikę m urów  i sklepień iako też E u ry tm ią  i s y -  
m etryą  architektoniczną w e  Sr. od 3— 5 w  Pięt.  od  
3 — 4. K oru p ozycyą  i dekoracyą dom ów  p ryw atn ych  
i publicznych  w  Piątek od 4— 5 —  3. H ila ry  Szpi-  
lowski P. P. N . rysun ki architektoniczne i anszlago-  

w anie dom ów  w Pon. Sr. Piąt. i Sob. od io-—la .  —*

K ursa tych  trzech Professorów  trwaią ty lk o  
przez półrocze z im ow e —  w  pó łroczu  bowiem  le ­
tni em U czn iow ie  praktycznem i robotami zatrudniani 
będą.

4. A n to n i  Blank P .  P. N . przez wszystkie dnie 
w  tjęgodniu od 8— io  rysu n k i i malarstwo, w e  W t o r .  
i Piąt. od g— io  Osteologią i M yologią .  —  5. A n ­
toni Brodowski P. P. N. rysunki i malarstwo przez 

w szystk ie  dnie w  tygodniu  od i o — la  w  Sob. od io — i 
teoryą  sztuki malarstwa i h is to r \ą  sztuk p i ę k n y c h  

i le dla artystów potrzebn ą .—  6. Z y g m  V ogel P. P. N . 
T e o r y ą  i sztukę rysu n k ów  p od łu g  prawideł P c r sp e -
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ktyny  i O ptyki podług dzieł di Pnzzn ir Vocha we 
W to r . Czw. i Piąt. od 2 —3. •— 7- ?• I*. Krethlow  
P . P. sztukę sztycharstwa we wszystkie dnie w tygo­
dniu zimą od a—4 a latem od 4—6. — 8. P. Ma­
liński P: P. za powrotem swoim z W ło ch  sztukę 
rzeźbiarstwa w Pon. Sr. i Piąt. od a—4.

Assystent K lin ik i, . . .  Prosektor A natom ii Orkisz, 
K onserw ator i O perator Gabinetu Zoologicznego Fi* 
delis Brunner.
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